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Cł imiennie o godzinie 8 ra n o , wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące po 
św iętach.
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P r z e d p ł a t o  
przyjm uje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym  R ynku N . 4 58. 
P ieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do b ió r a  KXPEdycyi CZASU 
wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e " .

Kraków 13 Września.
Czytelnicy wybaczyć nam racz^ przerwę 

dość dług$ w publikacyi artykułów o brze
gach morza Czarnego przez p. Saint Ange. 
Sprawy zagraniczne i krajowe niecierpiaće 
zwłoki były tego przyczyny. Rzeczony re
daktor Debatów  napisał ich dot^d pięć: 
pierwszy podaliśmy w n. 166 pisma nasze
go ; drugi w n. 176; piłjjty opisujący Seba
stopol i półwysep Krymu zamieściliśmy z po
wodu zapowiedzianej w ówczas wyprawy flot 
sprzymierzonych w n. 183 i 184; pozostają 
więc jeszcze dwa artykuły. - Trzeci przeto 
z rzędu, brzmi jak następuje:

9  Hfl •
Ogólny widok m orza Czarnego. — Z dan ie  li

czonych o daw nej jego fo rm ie .—O burzach i  o 
m iejscach schronienia na m orzu C zar nem. — 
N iebezpieczeństw o w jak iem  C esarz M ikoła  j  
zn a jd o w a ł się na tern m orzu ir  r. 1 8 2 8  i n ie 
szczęścia  c ia ła  dyplomatycznego am barkowa- 
nego w orszaku  ce sa rsk im — W a ł C esarza  A- 
nastazego .— F orteca S iz ip o li i  p rzysta ń  w B ur
gas.—Opis W arn y.—Oblężenie te j fo rtecy  w  r 
1 8 2 8 .— P rzys ta ń  w B alczyku.—Z ja w isk a  m e
teorologiczne na E uxynie.— M iejsce gdzie z y ł  
na wygnaniu O w idiusz . — B łąd  Bosy an z  p o 
wodu Owidiopola, — M on golia , K u s te n d iie , 
Ujścia D unaju  — P rojek t do kolei -żelaznej.— 
A u strya  w K sięstw ach.

Konsisutyuopol zatrzym ał nas długo z powo
du w ielkiego sw ego znaczenia wojennego, hsn- 
dlowrgo i p litycznego. Nietnogliśmy minąć tej 
sław n ej fitolicy, bez zw rócenia uw agi na spo
soby jakie posiada ku cdpsrciu rosyjskiej chęci 
zd ob yczy , i bez nalegania jakeśmy to uczynili 
;:a niedostateczność starych jej średniowiecznych  
m u;óv, juko też na konieczność osłonienia m is- 
►•tt i portu pasem f-rtyfikacyj nowoczesnych, 
i* w icuzmy j e s z c z e ,  ż e  niemniej j e s t  ważnero,
.* by zapew nić obronę m o rs k ą  tej stolicy udosko
nalając niedostateczne fortyfikacye Helcspor.tn 
i Bosforu, i d dając fortyfikacye zewnętrzne 
w c e l u  przeszkodzenia, aby zsmki lub baterye 
nie m ogły być napadnięte z tyłu  [r ze z  wojsko 
lądow e, któreby floty przyw iozły .

J . dzicmv teraz w górę Bosforem, aby vł pi’y- 
rąć na merze Czarne; pstrzymy z uwielbieniem  
na brzegi tego pięknego kanału , który prze
dziela Europę od A zyi a raczej łą c z je o y  po
winien; na bre-vgi tej w spaniałej rzeki przybra- 
i ej w zielone pagórki, w- prześliczne doliny roz- 
c t g i j ą c e  się nad brzegiem wody, g dB,e szereg  
pałaców , pięknych w si i eleganckich domo w ar
chitektury w schodn ie j  uwydatniającej się na tle 
z irk n em , i tworzącćj jeden z najpiękniejszych
wióoStów. ,  ,

VVidoki morza C zarnego bsrd^ej są  surow e, 
sfo zato mają więcej w ielkości; nad brzegam i

P r z y j m u j ą  8 , ę
o g ło s z e n ia ,  ro z p ra w y , ODEZWY wszelkiego rodzaju.
d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, pizem ysłow e, rolnicze itp.
uw iadom ienia  tyczące się sprzedały, kupna, dzierław itp.

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne po 
2 kr- —  z dopłatą po 10 kraj carów za kałdą publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
liefrankowanenieprzyjmują sif, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

w znoszą się  często  góry pokryte ciemnemi lasy. 
Grecy starożytni, Fryxus i Argonauci n sp iz y -  
kład, któr?.y pierw si spróbowali żeglugi po tem 
morzu, dcli mu najprzód miano Pontos axenos 
morzs n iegościnnego, j reestraszeni tym w ido
kiem, jako też mgłami, burzami i klimatem oko
licy tak różnej od w ysp  kwiecistych i sąceęśli- 
wych usUoni Archipelagu i morza E g jskiego. 
Później G recy nazw ali to  samo morze Pontos 
E uxinos  to jest morze gcśrinne, czy to przeg, 
tntyfrazę, czy  t (ż  dla zaklęcia burz przez n&- 
jw ę dobrej wróżby. Nakontec Pontus Euxyński 
)»zwany b y ł później pr: ez S ław ian  Bułgarskich 
Czerno m ore , a przez Turków K ara  D en is. 
to jest morze Czarne w  obu językach i ta na
zw a przyjętą została  przez europejskich jeogra-
fów i żeglarzy.

M orze Czarne jest to obszerna nizina otoczo
na wzgórzam i podługow atego kształtu, mająca 
ilisko 2 5 0  mil jeograficznej długi ści, szerokość  
iaś nierówna zmienia się od 5 0  do 1 0 0  mil.

Niema przypływ u i up ływ u ; bardzo mało jest  
iłone z powodu wielkiej m&sy słodkiej w ody 
upływającej z gór otaczających, i z wielkich  
zi k które do niego wpadają. Uczeni a między 

innemi profesor Pnflss sądzą i P° części s łu 
szn ie , źe  w  czasach bardzo odległych lecz pó
źniejszych jednak aniżeli istnienie rodzaju ludz
kiego, morze A ralsk ie, Kaspijskie i P on tu sE u -  
xyński jedno tw orzy ły  m orzs, zajmujące dzi
siejsze niziny z niezmierzonemi stepami Kosyi 
południowej ns północ Kaukazu, i że  wybuch  
wul anlczay lub też w iekow e usiłow anie fali 
otw orzyło najprzód kanał Bosforu a potem cie
śninę Helespontu. Z ląd  to zapew ne tradycyn  
grecka a race ej jeszcze pclazgijska o dwóch  
potopach O gigiesa i Ueukaliona, które chronolo
gia odnosi na 4 0 0 0  lat przed nami. W tedy to 
żalimy zosta ł m iędzy Azyr, M niejszą i Grecyą 
ów  sta ły  ląd, którego tylko w ierzchołki pozo
stały: to tłum aczy mnóstwo w ysp znajdujących  ̂ _ ____
się na morzu Sródziemnem, a których liczba po- kać rychła  go pochłonie"fala. Można s’obie w y -
w ię k s t s y ła  s i ę  j e s z c z e  u s tą p ie n ie m  w ó d , g d y  p e -  ■   — - -
w m  ic h  c z ę ś ć  w  t y c h  o d le g ły c h  c z o k a c h  p r a e -  
p f y n ę ł a  d o  O c e sn u  p r z e b iw s z y  s o b ie  p r z e j ś c ie

burzę, zw łaszcza  też  w  czasie  wojnv jeżeli 
brzeg jest nieprzyjacielski.

Podróż Cesarza M ikołaja p osłu ży  nam za  
p rzy k la i burz na morzi» Cearnem. O m ało że  
w niej nie z g in ą ł w  r. *8-48 w  krótkiej bardzo 
przeprawie z W arny do O dessy. Warna co do
piero kapitulowała po długiem  bardzo oblęże
niu; Cesarz am barkowsł się  14 g o  października 
na okręcie liniowym lm p era tr ica  Roditelnica  
fC esa rzo w a  M atka) w  tow arzystw ie sw ego  
brata W . K sięcia M ichała i kilku jenerałów . 
Komendantem na okręcie b y ł marynarz Anglik 
kspitan A. Court.Hrabia N esselrode jakoteż cała  
jego  kanceltirys, i legacya i legacye zagraniczne, 
które wtedy to w a rzy szy ły  sztabow i głów nem u, 
w siad ły  na okręt Panteleim on. W iatr na mo
rzu w ia ł silnie od północy.

Zaledw ie opuściły  przystań obydwa okręty, 
napadła je  burza okropna a później nieco oto
c z y ła  taka m g ła , że  jeden drugiego stracił 

oczu. W ysokość foli był& przestraszająca; 
wiatr ł* m a ł w ierzchołki m ssztow  i reje; wkrót
ce ciemność nocy p ow ięk szy ła  jeszcze zam ię- 
szanie u burty cessrsk iego okrętu, a nazajutrz 
m gła jeszcze była  grubszą. W nocy drugiego 
dnia obawiano się  w yrzucenia na brzegi turec
kie. Z  rana trzeciego dnia okręt b y ł całkiem  
bez użaglow ania; sądzono że niema innego ra
tunku dla Cesarza jak tylko schronić się  do B o 
sforu i ostateczność ta zosta ła  ju ż  poddaną d y s-  
kussyi. Postanowiono jednak rezykow ać raczej 
w szystko, sni/.eli w ystaw ić sam odzierzcę W szech  
llosy i na to aby zo sta ł j  ńeem Sułtana. N ako- 
niec zdołano po rozpaczliw ych usiłow aniach  
utrzymać się  na morzu, i po czterech dniach 
w ielce niebezpiecznych Cesarz zaw in ą ł do 0 -  
dessy.

Tymczasem okręt na którym b y ły  legacye i 
kancelarye, okropniejsze jeszcze  przechodził ko
leje. Ogołocony z m asetów , z ż a g li, bez żad
nych zapasów  ży w n eśc i, zd a w a ł się  tylko cze -
L’ « / l  <vn t w . n h  f o f o  H/l .. J__ _  . L J -  

Jeżeli w ielkie i dobre porty są rzadkie, to przy
stanie i zatoki dobrze osłonione napotyka się  
często. N iebezpieczeństw a żeglugi zmniejszone 
są dzisiaj przez p arę, która pozwala okrętom 
w alczyć skutecznie z  burzą, lub też dostać się  
na czas do stosownej przystani. Szerokość j e -  
fgrąficzoa krajów nadbrzeżnych morza Czarne
go jest ta sama co w  północnych W łoszech  i 

®'r* n cy i, ale zimy są  tam b*r- 
‘i r," •u?8, S5®m*rza prawie co trzy lub

cztery l i t a ,  jako też port w  O d essie , m ałe za 
toki morza A zow skiego i ujścia wielkich rzek 
rosyjskich. Południowa tylko strona Krymu u- 
żyw a całkitm  umiarkowanego klimatu. W  ogóle 
morze Czarne mniej z łe  niż B slty k , nie będąc 
■ooprzerzynane w  różne części nie ms w ca le  po 
brzegach ow ego szerokiego pasa w ysepek i sk a ł 
które utrudniają żeglugę i operacye wojenne na 
Bałtyku. ° (Dokończenie ju tro ).

przez cii śainę Gibraltaru. Mniemać wolno ca-  
konicc, że tradycya H erkulesowych kolumn w ska
zuje to trzecie geologiczne zjaw isko, dokonane 
w czasie kiedy już istn iały  pierw sze ludności 
P elazgów  w  Greeyi.

M orzs Czarne przestało być strasanem dla 
żeglarzy z  postępem marynarki, odtąd zw ła szcza  
jak dokładnie jest znane, jak do niego u czę
szczają handlowe europejskie statki. Każde mo
rze jest a łe  podczas b u rsy , ale burze nie są  
częstsze  tam jak gdzieindziej. G łów ną w&dą 
morza Czarnego w  oczach marynarzy, je st to, 
ze jest morzem c ia sn em , w którem podczas bu- 
ri5y niema miejsca jak mówią, abyuclek&ć przed 
wiatrem ; morzem gdzie się  bardzo prędko a brze
giem spotkać m ożna, a brzeg jest to w łaśnie  
czego najwięcej się  obawia okręt złapany przez

s t a w ić  sm u tn e  p o ł o ż e n ie  h r . J V e sse lr o d e g o  i c ia ł a  
d y p l o m a t y c z n e g o  n i e p i x y x w y c x s , j o n e g o  z a p e w n e  
<io t rudo  w  m o r s k ic h ,  o s w o j o n e g o  z a te m  mniej' 
je s zc ze  z o k r o p n o śc ia m i b u r z y . H o s y a n ic  o d m a 
wiali już modlitwy konających, a obwinięci 
v kapoty jakby w  całuny niechcieli w ięcej w al

czyć bez nadziei z rozhukanem morzem. Dopiero 
po iśniiu dniach wiatr u ciszj'ł się  nieco i zdo
łano w yciągnąć n& resztkach rejów kilka szmat 
płótua, z pomocą czego okręt dosta ł się do 
portu sebastopolskiego z o sad ą , pasażerami i 
nieszczęśliw ym i dyplomatami na pół nieżywym i 
z g ło d u , zimna i fatygi.

W ichry przychodzą zw ykle od północy; wiatr 
pełudniow y jest mniej gw ałtow n y; to też okręty 

floty anglo-franeuskiej nie są w ystaw ione na 
niebezpieczeństw o aby wiatr ich rzucił na brzegi 
Hosyi południowej. Morze Czarne je st  g łę b o 
ki e i niema sk a ł pod wodą. Na ca łe; pow ierz
chni dwie tylko są w ysepki i to m ało znaczne.

Journal de F rancfort z 7go września 
podaje w formie korespondencyi datowanej 
z W iednia, którą uważać należy za komu- 
nikacyę półurzędową, artykuł przy powtó
rzeniu którego dodajemy uwagę, że zdaje 
się nie zgadzać z oświadczeniem Austryi 
mającej odmownej odpowiedzi Rosyi nie po
czytywać za casus belli.

K siążę Gorczakow oznajm ił, że gabinet ro
syjski wprost odrzuca cztery propozycye państw  
zachodnich w ystosow ane przez Austryą. P ierw 
szą  nsstępnością te g i odrzucenia jest d&lszy po
stęp w ojny, od której losu za leżeć będą przy
s z łe  warunki pokoju mocarstw zachodnich. W y
p ływ a  ztąd nadto że  kroki Austryi w  celu sk ło 
nienia Hosyi do przyjęcia czterech tych propo- 
zycyj całkiem  niepow iodły się , i że  gabinet w ie
deński nie w idzi przyczyny ich powtórzenia. 
Z robił on w szystko „cokolwiek przyczynić się  
m ogło do przywrócenia ogólnego pokoju.“

Austrya w yczerp a ła  środki do osiągnięcia  
teS". c£ju' w ła sn y , państw  niem ieckich, i 
całej Kuropy interes w ym aga, ażeby żądane od 
Hosyi gw araneye b y ły  na niej zdobyte, gdvż  
dobrowolnie na me przystać niechce i tr w l „ 
porczyw .e w  zgubnej sw ojej w zględem  p a ń stw l 
ottomanskiego polityce. Cztery przez R osya od 
rzucone podstaw y są wyrazem  
Europy, p t y i  P ri , y  ,’<1 w u .^ o h ”  i . f j ”^ ' 
n «IPr u y |.ż n ie j ,By ch  u a s t . u - u ł y  m  K w y ™ ” , ?  
dem przyjęcia wzm iankowanych caterech nro 
pozycyj za podwaliny negocyscyj o pokój i 
podobaież jak A ustrya, Prusy zw ra ca ły  także  
uw agę dworu rosyjskiego na nieobliczone w y -  
nikłości „jej postanow ień*

Przedłużenie sejmowi odnoszącego się do le
ga przedmiotu dokumentu, staje się  zupełnćm  
przystąpieniem do zasadniczych punktów pokoju. 
Zdaje nam się  być rzeczą niepodobną ażeby  
Prusy odstąpiły od tych czterech propozycyj

CZĘŚĆ I.HERACKO-ART i.ST i  C7,S A. 
TVGOIINIK WARSZAWSKI.

IX .
Z odobnem sapew-ne zadziwieniem jak ja, i wy 

nrsyjńdeoie wiadomość, i i  wielu w Warszawie obu
rza fię no Tygodnik W a rsza w sk i, już to jakoby 
za ja k ie ś  osobisto ataki, przeciwko różnym wymie
rzane osobom, jut to szarpani} dobrej sławy dru- 
pich i tym podobne niestworzone rzeczy, o których 
si« ani piszącemu, ani czytającemu * sumiennością
Tuaodnik, nie Śniło. Przejrzyjcie bowiem jak naj-
skiupulatniój  ̂ * P°"koicie choć jeden fakcik, k- J  J  mógł usprawie
dliwić te złośliwe *8r*u‘y f zano2 ćstL°Wiem “*je-  mnicę rodzin, unikać wSzys‘^ h « obl^  o1, a „ la.  
szcza tohnących nieprzyz^lloś“ ^ dda^ r‘̂  kiedy 
wypadnie z łe , ale w ogóle, gadv t 
wość każdemu w szczególe; otT odnj|j D0Im się 
od początku trzyma ciągle Uj1c
świętość powołania prasy, i nielb1ROZ . odo^wied.** 
obranój drogi. Cói więc doradżw* 1®.’f | gL we lć 
owym złośliwym krzykaczom, na t«* ! - d o . . 
rzuty ? chyba wytknąć im tylko prostą mej 
bo zaręczyć m ogę, że połowa x nich m.e® a od_ 
C za su ,  ani tój cierpliwości, aby hilba ;advnie 
czytanie Tygodnika  poświęcić 1 Posłyszał je y 
in  „dzwonią*, i dosyć mu na tem; nie chce i w " 
dzieć w którym kościele; dość źe „dzwonili , 
pójdzie „trąbić*, i rozsiewać baśnie!

Musiałem dziś nieco odstąpić cd rzeczy, aby Się 
o trząsn ąć  z tych fałszywych zarzutów, które nii le
żały na sercu. Nieidzie mi bowiem tyle o mnie sa
mego, ile głównie o wasze pismo, k óre zanadto

stanęło wysoko w opinii u wszystkich, aby się ima
ło jakiemiś skandalami, lub uiegodneoii paszkwilami 
poniżać.—

Kiedy wspomiałem o weszem piśmie, przyszłymi 
l i i  na myśl owe L is ty  z  K rakow a ,  (ba i to tak
że rodzaj porządnego wymierzonego przeciw wam 
paszkwilu) które od niejckiego czasu, ukazują się 
w G azecie W arszaw skiej. Nie be* tego aby was 
już niedoszły, a w jakimkolwiek stjlu i celu pijane, 
spodz oivam się jednak, źo niepozostawieie je be.: 
skarcenia. Nie mówię odjiowiedzi, bo na nią rze- 
t zywiścia nieaasługują, jako nienoszące eochy kry
tyki, a!e prostej napfści. Autor tych listów bioiąc 
obronę jednych, rzuca wyrok potępienia na drugich, 
a najpisrwszą ofiarą jego jest twórca S za re j Go
dziny, Maurycy Mann. Ganiąc nieprzyzwoite wyfa^0- 
nia Prusinowskiego, w recenzyi jego o Deotymie; 
mianuje autora S za re j G odziny, „stadnikiem* dla 
krzyżowania rass powieśoiopisarskich; a późoiój do
daje: „dawszy wam pozmtć kto jest autor, przejdź
my teraz do rozbioru powieści jego.* Przyznać tu 
wypada, że tak wysokiej „delikatności", i takiege 
sposobu wyrażania się, jeszcze nikt w iadnój kry
tyce dziennikarskiój niespotkał! Jak zaś rozbiera tę 
powieść, można się domyśleć już z założenia, skoro 
krytykę rozpoczyna od osoby autora, a potóm do 
prac jego przechodzi. Rozbiór ten jest niozóm « ię-  
cśj jak prostą p.<rodyą, w którój sili się na obró- 
canie powieści w śmieszność, a streściwszy to wszy-

®’.. ^Wa najgłówniejsze wyprowadza wnioski, * 
re i r  T * u‘Y: czeS° powieść ma tytuł S z a 
cki :T * W >  * CŁe&° bohaterka niema uuzw*- 
1 ° n  ■! zu*na czytelnikowi pod miar>em dziew- 

?■ przeto sposób wyrażenia się o oso
bie au . , alej wzór powieści, wreszcie zarzuty,! 
godne są pioia krytyka, niech czytelń cy sami osądzą.

Cały świat czytający, przyznał pierwszeństwo Win- ;

centemu Polowi, jako tegoczesnsmu poecie. Wie
szcze jego słowa, pełne treści i życia, iego rze
wne pieśni, płynące z serca, a wywołane” z na
tchnienia, znalazły echo w duszy czytelników i u- 
staliły zupełnie tę wziętość, jaka się słusznie takie
mu należała wieszczowi. Autor L istów  z  K rako
w a  i temu nieprzebaczył piewcy; ale jak widać 
w zbytecznym swym zapędzie zapomniał, że ton ie  
przytoczeniem kihu frazesów, lub wierszy, których 
mógł sam niepojąć, boć wszyscy jesteśmy ludźmi; 
"ydziera się poecie u współbraci wziętość; i strąca 
j*’ę go z tego stanowiska, na jakióm go rodacy dla 
jego zasług i zdolności stawili. Z resjtą każdemu 
woIno mieć własne zdanie, ale i w tym względzie, 
niecił nas pogodzi wyrok czytelników.

Jak przyjęte zostały w Warszawie te L is ty ,  i jaki 
efekt na czytającyoh sprawiły, łatwo to odgadniecie 
Pa ich przyzwoitośoi i owych zaletach, jakie tu 
mniój więcój i z lekka dotknąłem; trudno bowiem 
0by kogokolwiek tak wielkie ogarnęło zaślepienie, 
■żby w tóm wszystkióm niedomacał się prostój je 
dynie osobistości. O jakże godni bvlibv nolitowuni

ków muzyki, ale cóż czynić. Zapał t e n ♦» 
nieustaje, tylko się skierował do innego stylu, 
jest do oper, których bohaterką jest pani De 
Grange. W d. 9 września po raz ósmy 0<{ °*asu pi 
bycia, występowała na tutejszej scenie, i po 
ósmy Teatr wielki napełniony był słuchaczami.

Mniej za to powodzenia doznawano w Teai 
Rozmaitości, bo też w braku nowości, niezna  
ziono do tego przyczyny, chociaż afisz wyra; 
zapowiedział: Z a w sze  znajdzie p rzyczyn ę  t c 
nową jednoaktówą f iS m e d y ę ,. tłumaczoną z fran 
skiego. I rzeczywiście znaleziono 19 > 8 oył nią Z 
bowski grający role adwokata w tej sztuce, ( 
panna Szymanowska, Ju* J01!1̂  więcej sc
z poprzedniej 0 j 6i n**.tkuiacVphm,a.nki > ‘ nakoi 
z nowszych o*yl‘.P°f J  . . p   ̂ “łtystek panna
pińska. O grze ^  J g f j .  coś' staL
czego wyrzec > J . . łoP **Jm ć się jeszcze z
zdauLTj l i n a  tu wtrącić W krdtk.

jakże godni byliby politowania 
autorowie, gdyby powszechność niekierowała się wła- 
®nóm swojem zdaniem, a dała się porywać prądem 
fułszywój opinii pewnój np. koteryi, która zdepta
wszy święte obowiązki krytyki i przyzwoitości, zi°- 
n*0 jadem i żółcią za jakieś widocznie osobiste u- 
fe*y» albo też z zawiści. Ale na szczęście tak n>e
lest. Już publiozność oceniła dawno prace Maą >
sanim autorowi L istów  zebrało się nfl wy u >.
bodaj czy listy owe pisane z K rakowa, m y
wykute w kuźni pamfleoiarzy, dla P°d“* - __
by kosztem drugich, pewnej Ug‘ PiS® O m tn  • 

Na trgykrotnótu wykonaniu ra* P l-
urn Elsnera, skończył się nasz zspuł rei gijno-mu, 
zyoŁiiy. Szkoda zaprawdę, nld więcej licsono dni 
ta k ic h , ty le  przyjem nych dla prawdziwych miłośni

zdaniem , "“/„ a  tu 'w t r S c ^ '*  w  hró
wszakże m» k ^ ć > że powierzchowno

T y ,  1  i a y’ , F,»ura W ™ ’
\  "ard*iój może niewvlnh* Y’ ale 0rjr6n ni
ni tczf  efekt, jaki °?y». psuj.e cz,sto
postacią. W grze i i i  P°Jawieniem “ •  sprewi
ton opryskliwi B l -'1 8 same naPotka«  mch 
niekiedy przebii»ł a,T*ze odPowiedni> jaki 
Moroz; co i “‘J a ł P0cz?tkowo w grze dawnój 
‘ *ój samei ,  f ° ,  dowodzi> źe °bie wyszły z 
naturę d lJ  0 ^ , y ’ w któr®j nauczyciel, pośt 
nei rnim i.- k l , . taŁ Pustotę dii eyraci 
nińaU* wszitkio zateno, aby paan
uh • ®‘a*a obybić celu; gdzie bowiem uą z

P!ękny inateryał, tam i rozwój szybko n: 
8 czas, doświadczenie i pojęcie sztuki, poprc 
ją bazwątpienia na właściwą drogę, choćby ją z 
początkowe zasady zwichnęły. Co do samej k 
dyi, ta woale jest niezłą a nawet moralną; uź’
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jedynie dla tego żc  je  Rosya odrzuca. Gdyby 
to b y ła  uczynić ch c ia ła , byłoby roztropniej a 
przynajmniej szczerzej nie polecać ich gabine
towi rosyjskiemu. K onsekwencya polityczna jeat 
przymiotem, którego każ ie państwo przestrzegać  
powinno. P^usy nie mogą zatem cofnąć sią  
żądania od R osyi ażeby zap ew n iła  gw arancye  
stosow ne do zasłonienia Europy od powrotu 
peryodycznego podobnych zaw iałam

N ie można dopuszczać i sądzić ażeby sobie 
mówiono w  Berlinie: „zrobiliśmy w szystko co 
można w  celu nakłonienia R osyi do wejścia na 
drogę układów  za  pomocą przyjęcia czterech 
położonych zasad pokoju, R osya je  odrzuciła, 
ubolewamy nad tem , lecz  w  żadnym przypadku 
z nią niezerwiem y. „Gdyby jakkolwiek to jest 
nicdopuszczalnem , myślano tak w  B erlinie, na 
ten czas nie byłoby szczerości w  nocie, w  któ
rej Prusy rad ziły  przyjąć propczycye mocarstw  
zachodnich, n iebyłoby szczerości w  traktacie 
kwietniowym  i w  nocie z i2go  czerw ca i z 13go  
sierpnia.

Lecz poniew aż niechcemy i niemożemy po
w ątp iew ać o szczerości i praw dzie polityki pru
skiej spodziewam y się  w ięc z  najw iększą ufno
ścią  że  Prusy d zia łać będą stosow nie do u -  
czuć które im podyktow ały  aprobacyę czterech  
warunków pokoju położonych przez państwa  
zachodnie i R osyę.

N o w e  czasop ism o  p. F lorencourta  T ygo
dnik P olityczny ,  następne podaje u w a g i nad 
publikacyą akt i dokum entów  od n o szą cy ch  s ię  
do sp ra w y  w sch o d n ie j:

Szczególne to i uderzające z ja w isk o , że  
w szystk ie  gabinety nie mają nic śpieszniejszego, 
jak przedkładać publiczności układy wzajemne, 
prowadzone w  spraw ie wschodniej. W  gabine
tach opierających się  na zw ierzchnictw ie ludu, 
podobny pośpiech łacn iej się już tłum aczyć da
je ;  ale dziwna, iż  takie naw et rządy które rę 
kami i nogami opierają się  temu aby je nie po
sądzano, iż  prawa ich pochodzą od ludu, po
dobnież sobie postępują. Co do nas, upatrujemy 
w  tem dowód, że  m ężow ie stojący u steru w ła 
dzy, mimowolnie uznają w  g łęb i serca praw a i 
potęgę zw ierzchnictw a ludu, jakkolwiekby sami 
przeciw  temu powstawali. „Ludu, narodzie! po
w ied z , czyśm y dobrze postąpili, czyśm y na 
twoje oklaski za s łu ży li?  Tyś najw yższym  s ę 
dzią s raw  tych w szystk ich , ty najlepiej poj
mujesz, powołaniem  twejem ostatecznie rozstrzy
gasz, tyś najw yższym  naszym w ła d zcą , myśmy 
tylko tw oi pełnom ocnicy, twoi urzędn icy , k tó
rych obowiązkiem i p o c iech ą , je ie l i  k ażd e j w oli 
twojej zadosyć  u czy n ią! T y  w ielki ludu, o g ii-
sko w szelkiej potęgi i w szelakiej mądrości, któ
ry sk ładając się  z szew ców  i kraw ców , adw o
katów i lekarzy, nauczycieli i księży, m ieszczan, 
chłopów , proletaryuazów i gazeciarzy  —  w yro
kuj, sądź nas i czyny nasze, sprawdzaj w szy st
kie te dokumentu czy  ci się zdają być s łu szn e , 
i w  końcu daj nam absolucyę !*. Taka lub po
dobna przem ow a, lubo nie poprzedza w yraźnie 
dokumentów drukowanych po gazetach, ale tkwi 
ona niewidzialnie w  samym czynie ich o g ło sz e 
nia na widok publiczny. Z w yczaj ten , ten po
stęp, jak liberalae dzienniki nazw ać to zechcą, 
je s t  rzeczyw iście  niezmiernie ważnem zja w i
skiem i w ażne za sobą pociągać musi następ
stw *. Z  tych najbliższem i najoczyw istszem  jest 
to, że  polityka wielkich g&binttów, coraz mniej 
kierowaną będzie przez zw ierzchność od B oga  
p o w o ła n ą , ale przez tłum niepow ołany, przez 
jego humor i chw ilow e usposobienia. Pom iną
w szy  to jednak, w y p ły w a  z poprzedniego i to

je sz c z e , iż rozmaite noty dyplomatyczne coraz 
mniej będą pisane dla gabinetów do których są 
w ystosowane, aniżeli dla ow ego mieszanego to
w arzystw *, które zw ią  narodem. Dyplomaci nasi 
przeradzają się  coraz bardziej w  dziennikarzy, 
* panujący w  m ówców publicznych. W ielk i to 
postęp, pow iedzą dzienniki liberaloe. M y w szaaże  
wątpimy, czy  postęp ten bardzo je s t  św ietny— 
co się  kemu podoba.

Korespondencya Ctsasw
*  Wadowskiego 9 w rześn ia .

Szanowny korespondent z Gorajowie przyznając 
mi, źe słusznym był mój wniosek, jakoby kredyt 
na małe procenta w bankach Lwowskim i Krako
wskim udzielany, podstawą był naszej egzystencyi, 
cztery jednak kardynalniejsze kładzie środki do pod
niesienia gospodarstwa: tj. obopólną assekuracyę 
ogniową, policyę połową, regulacyą gruntów i do
bre komunikacye. Powiada on, że skoro uzyskamy 
10-letnia renty, 20 razową zaliczkę, a następnie 
iedemnizacyą, kredyt w banku nis będzie dla nos 
koniecznym. Żebrałem w krótkości co korespondent 
z Gorajowie obszerniej opowiedzieć raczył, i tylko 
pytam się go czy dużo obywateli indemnizacyą zo
stawi w biórliu leżącym kapitałem, czy też ją prze
każe kredytorom, i esy tym sposobem kapitał ten 
użyty, będzie jeszcze jakąkolwiek bądź dźwignią 
rolnictwa? Właściciele ziemscy którzy w biórku 
renty swoje schowają, nie będą bankowego potrze
bować kredytu, dla czegóż tenże jednak potrzebu
jącym nie ma być udzielony? Czyż zresztą renty 
iiidemnizacyjne będą nierozdzielne z dobrami i zie
mią, czy nie przejdą w podziałach majątkowyoh 
nawet tam, gdzie tabula jest czysta, na własność 
drugiego? Moje dowodzenie, mnie samemu wydaje 
się równie zbytecznem, jak gdybym chciał dowo
dzić, źe większą pewność bank znajdzie udzielając 
kredytu, opartego na rękojmi nieruchomego i ru
chomego majątku, niż na zielonym stoliku jakiego
kolwiek bądź handlowego comptoiru. Udzielanie 
kredytu przez bank, nieprzeszkodzi ani obopólnej 
asekuracyi, ani policyi polnój, ani regulacyi grun
tów, a tem mniej dobrój komunikacyi, i owszem 
wszystkiemu temu dopomoże, bo łatwiejby nam było 
uskutecznić na własną rękę pomiar gruntów, które 
lubo mierzone, jednakowoż map mimo przepisów 
że na każde żądanie takowe pretendentom wydaue 
będą, nieotrzymaliśmy jeszcze!! Najprzód więc 
dźwignąć z gruzów rolnictwo potrzeba, nim nam 
wolno powiedzieć będzie że nam coś innego bar
dziej nad kredyt jest lub moie być potrzebne.

Niezaprzeczoną jest rzeczą, że reprezentacya na
ro d o w a k tó ra  b ęd z ie  tłum aczem  po trzeb  k ra ju , je s t 
n iem ałym , a m oże najkardynaln ie jszym  środk iem  o -  
b iecu jącym  usta lić  pom yślność naszć j p row incy i, bo
prędzej głos jej niż nasza polemika koresponden
cyjna, dojdzie wprost do ucha dostojnej władzy; re
prezentacya ta jest te'm niezbędniejszą w kraju, 
gdzie niemasz oddzielnej teki dla rolnictwa, które 
w połączeniu z handlem oczywiście w obec ogro
mu handlu ijprzemysłu, podrzędniejsze zajmuje miejsce.

Nim to jednak nastąpić m oie, dwie pilne w in
teresie rolnictwa czuć nam się dają potrzeby, z któ
rych pierwszą jest przyrzeczone wydanie map po
miarowych, a drugą i najważniejszą energia niż
szych władz wykonawczych, w celu zasłonienia wła
sności przed coraz bardziej wzrastającą złą wolą i 
natarczywością klas, szukających w kradzieży naj
łatwiejszego zarobku.

Teraz, niechcąc zajmować miejsca sprawie wscho
dniej, skończmy na dzisiaj.

P a ry ż  9 września. 
Zakończenie operacyj flot sprzymierzonych na 

morzu Bałtykiem zrobiło hałas w Londynie, a w Pa

ryżu wzbudziło śmiech rewolucyonistów, ale cóż 
podołać, jak mówią Francuzi, przeciw jenerałowi 
Zima, który ocalił Rosyą r. 1812 i który rozpo
ściera swe panowenie na morzu Bsltyokiem około 
15 b. ra. Abo nie będzie wzięte tego roku. Jene
rał Baraguay d’Hilliers i sir Karol Napier wracają. 
Flota i dywizya fruncuzka zawiną do Cherbourga. 
Jenerał Bodisko bawi jeszcze w Havrze. Miał on 
obrać ua swe mieszkanie miasto Evreux, w okolicy 
którego ma własność jedna Rosyanka jego znajoma. 
Jeńcy rosyjscy, których dostała Francya, jeszcze nie 
przybyli. Mają oni być trzymani na wyspie Aix. 
Druga połowa jeńców przybyła już do Anglii. An
glicy wzgardzają ich nędzną miną i ich wesołością, 
która nie pokazuje ani patryotyzmu, ani godności. 
U narodu, który curare corpora, Cezara uważa 
za zasadę nie tylko wojskową, ale nawet narodową, 
widek tych jeńców nie mógł tylko dać małą opinią 
o sile Rosyi.

Dzisiejszy Monitor donosi, źe wyprawa na Krym 
rozpoczęła się dnia 2go b. m. i źe artylerya oblę- 
źnicza stanie jednocześnie na brzegach Krymu. Ksią
żę Napoleon wrócił do Warny dnia 23go sierpnia, 
a książę Cambridge dnia 30. Oba należą do wypra
wy. Mają także należeć do niój Czerkiesi, dobrzy 
strzelcy i marynarze. Dawno już wam doniosłem, 
że był projekt użycia ich do tej wyprawy. Szamll 
uderzając na Rosyan pod Tyflisem uratował armią 
azyatycką pod Kars. Korpus rosyjski musiał się cof
nąć i opuścić Bajazet. Tak w Londynie jak w Pa
ryżu panuje patryotyczna niespokoiność o los wy
prawy na Krym. Rewolucyoniśoi radziby, aby nastą
piło fiasco, ale i to pragnienie ich omyli. Krym 
będzie wzięty. Na nim armia posiłkowa znajdzie 
sławę i zdrowe obozowisko. Wzięcie Krymu da Au- 
stryi nowe compelle intrare i wyciągnie ją ze 
stanowiska pośredniczącego, z którego tak zuchwale 
korzystają korespondenci rosyjscy.

Dzisiejszy Constitutionnel zawiera artykuł p. 
de Cesóns pod tytułem: 1804  i 1854. Artykuł 
łon głosi dobrodziejstwo aliansu francuzho-angiel- 
skiego. Wyłuszczenie artykułu jest trafne, ale nie 
zupełne. Pan de Cesena mógł dodać, że dziś dwa 
państwa są niebezpieczne dla Europy: Rosya i Ame
ryka i źe dla tego alians francuzko -  angielski jest 
naturalnym. Mimo kr,tyków legitymistów i history- 
eznój nienawiści Francuzów, Francya dobrze rządzo
na, nie ma się czego obawisć Anglii. Anglia prę- 
dzćj mogłaby się obawiać Francyi. Napoleon III chce 
mieć na wiosnę 800,000 wojska.... Charakter jego 
cierpliwy i wytrwały, złączony z cierpliwą i wy
trwałą Anglią, nie ustąpi dopóki nie pokona Rosyi. 
Zbrojenie się Francyi jest ogromne. Ludwisarnie 
w Strasburgu, Douai i Tuluzie leją co miesiąc 100 
dział w ielk iego  kalibru . C ała połow a a rty le ry a  fra n -  
cuzka b ędz ie  m iała  w k ró tce  d z ia ła  1 2 -fun tów e. A r
ty le ry a  ta w p row adziła  w  użyoie  g ran a ty  z kulka
mi k a rsb in o w em i. Race kongrewskie francuskie zo
stały wysoko udoskonalone. Broń strzelców pieszych 
jest nieporównana. Do tyle wyższości broni fran- 
ouzSiiój przyłączy się zapewne wkrótce wynalazek 
Feu du Puteaux  przez p. Blanche, który przy
pomina sławny ogień gregoryański.

List jednego oficera angielskiego, który odbieram 
z Boulogne pokazuje mi, źe sztab księcia Alberta 
zdumiewa się nad pięknością wojska obozu półno
cnego. Pod względem organizacyi i szybkości ru
chów, armia angielska jest o wiele niższą od armii 
Irancuzkiej. Sztab księcia Alberta ma przed sobą 
WZpr* Pracowieie studiuje. Anglicy bawiący
™„i.. ® ê. krz?cz1 cifigle hurrah, Cesarzowi. Re-
ctka Ĉ fl4 ł 01 P,!.7zc.y uk,’"D z tego powodu powia- 
r alria armia francuzka miała nazwać
Cesarza „Cesarzem Anglików.* Powiastka jest fał
szywą. Francuz, radzi są z bratania się dwóch na
rodów, bo to im daje rękojmi,, ż9 wojna pójdzie 
pomyślnie. Cesarz przyjmuje księcia Alberta z wy-

»
ześ do niój Żółkowskiego, pomimo iż rola ta zu
pełnie nie jest dla niego, jeszcze więcej podniesio
ną została. — .

Z pomiędzy wielu innych, mieliśmy tu prawie ra
zem dwie śmierci, z których jedna w gronie oby- 
watelskiem, a druga w gronie zwolenników sztuki, 
powszechny żal wzbudziły.

Mówię tu o Gabryelu Niemojowskim, dziedzicu 
dóbr Radeszewice w wieluńskiem, który przybywszy 
na kuracyę d:> Warszawy, zakończył życie mając 67 
lat. Szanowny ten obywatel, niegdy piastujący ro
zmaite godności w kraju, zjednał sobie powszechną 
miłość i poważanie; słusznie zatem, aby i w waszem 
piśmie, znalazł miejsce dla siebie, jako hołd pośmier
tny oddany cnotom i pamięci jeg°-

Co do sztuki, ta poniosła stratę przez zgon Ja- 
kóba Tatarkiewicza, który jako rzeźbiarz, niepośle
dnie w rządzie artystów zajmował miejsce. Był on 
uczniem Thorwaldsena, a prace jego naw et w Rzy
mie, w czasie kształcenia się pod okiem tego mi
strza, zwracały na siebie uwagę. Wspaniały pomnik 
P otock iego w WflUnowie, jest dłuta jego; dalój, 
pomnik K . ‘®.chanowcu, statuy naturalnej wiel
kości Kochanowskiego i Karpińskiego, oraz wiele
nagrobków *d.oM cych dot^ emętarz Powązkowski, 
i różnych pop' ’ . to wyszło z pracowni
jego, a we w y P *ebija|  rxec3EyWig0| e talent
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śmy już w jak najzupełmej.zej To le i
tno d iś wyjrzeć na ten nasz świat Boży, a mia_ 
nowicie prz'} zachodzie słonka . k i edy  gasnące . poj_ 
rżenia swoje, rzuca raz jeszcze , JY ar- 
sza ski- h wieżyc i kościołów, złocąc je o ile mo

żna swym bladym promieniem. Nie jest to już bo
wiem owo pogodne i pełne życia spojrzenie sło 
neczka letniego, ale chłodne jak jesień, która się 
gwałtem przedziera do nas i dreszczem kości przej
muje. Mówiąc jednak prawdę, i zbliżanie się tej po
ry roku, ma także swą dobrą stronę. Wszystko bo
wiem, co powyciągało na lato z Warszawy, czy to 
z artystów, czy ludzi uczonych, czy wreszcie świa
towych, tworzących w mieście pewno koła towa
rzystw, jut ściągać zaczyna do miasta, aby nam 
wynagrodzić w dwójnasób ten brak, jaki ich nieo
becność zrządziła. My też nawzajem odpłacając im 
za to, przyjmiemy ich radośnie, a ja z naszym klas- 
sykiem, zaśpiewam do tych i owych:

Ty każ nieść wino, ty piżmowe wonie,
Ty skromną różą, uwieńcz białe skronie;
Dopóki wdzięki i lata po temu,
A Parka przędzie nić życiu waszemu! —

Pięknie i z całą szlachetnością, postąpiła gobje 
Gazeta Codzienna w ostatniej swej Kronice 
Warszawskiej i krajowej z d. 9 września. Mówię 
to, nie w celu najmniejszej szykany, ale wyznaję 
z całą sumiennością, dla oddania jćj naleźnój spra
wiedliwości. Tygodnik bowiem JVarxzawski, <ja_ 
wszy wam obrazek z życia Ojca Piotra kwestarza 
Bernardyńskiego w Warszawie, niemiał na myśli ani 
obraźeuia skromności, zasługujące#0 ze wszech miar 
na szacunek braciszka, ani ubliżać pięknym czynom 
jego, znanym powszechnie całemu miastu. Uchwy
cił tylko ten przedmiot, jako godny uwagi, i pod
dał myśl do utworzenia z tego materyafu, czegoś
obszerniejszego jak np. Kwestarza, Chodźki. Tym 
czasem złość ludzka, zaraz starała się to przenico
wać, i użyła przeciw braciszkowi, jak się sam wy
raził dość ostrój a zarazem i złośliwej broni, zarzu
cając mu iż dla tego dobrze czyni, by świat o tem

wiedział, oraz źe łatwo udzielać mu jałmużnę bo 
ma paszkę w dzierżawie. Sądzę jednak, źe zbyt ma
ła liczba znajdzie się takieb, którzy podobnym bre
dniom dadzą wiarę; zanadto bowiem Ojciec Piotr 
jest znany, a zresztą i przeciw komuś na świecie, 
ludzie nie szemrali? W każdym razie, Gazeta sta
nęła w obronie braciszku, i odparła godnie te wszy
stkie potwarze. potwierdzająo w zupełności to wszy
stko co się w Tygodniku o Ojcu Piotrze wyrzekło. 
Niech mi więc pozwoli publicznie wyznać, ie  postą
piła z całą szlachetnością, i przyjmie o niej tę 
wzmiankę nie jako podziękę a tembardziej pochwa
łę ,  ale jako oddanie jój tego, co jej się słusznie 
należy.

Co do innego zaś przedmiotu, zamieszczonego 
w Gazecie Codziennej, w tej samej Kronice. 
zupełnie się z nią zgodzić nie mogę, aje jest 
rzec* °*ysto chronologiczna, i postaram się objaśnić 
ją w te" sposób: Kronika Gazety utrzymuje iż 
kościół Panny Maryi, o którego odnowieniu wspo
mina, jest najdawniejszym z istniejących tu przv- 
bytków Pańskich; mówię utrzymuje, gdyż wzmian
ka o tem, brzmi w następnych słowach: „Najda
wniejsza świątynia Warszawy, kościół Panny Maryi 
ni0 będzie zapewne jeszcze w tym roku wyrestau- 
rowany- Owói J«®‘ *  Mfid jak powiedziałem chro- 
nologi°zny> óry zw aszcza w Kronice miejscowej, 
w żaden sposób n.epowmien być dopuszczonym 
R*«c* szczególna, źe od tego błędu, rzadko kto Jest 
wolny, ale inna r ecz czytającego, a inna piszącego 
K rom kę. Pierwszy bowiem może się mylić, ale 
temu ostatniemu nie wolno nie wiedzieć, bo cóż 
właściwiój do kromki hźdego miasta należy, jak 
nie te świątynie, która się prawie z założeniem ka
żdego grodu poczynają.

Najdawniejsza przeto świątynia Warszawy, oprócz 
nie istniejącego już kościcłka pod w ezw aniem  i- J«-

jątkową uprzejmością, łamiącą prawa etykiety mo
narszej, w przewidzeniu, źe dozna równie dobrego 
przyjęcia w Londynie. Szczegóły o manewrach, śnia
daniach, obiadach i fajerwerkach bulońskirh znaj
dziecie w dziennikach. Po skończeniu manewrów 
bulońskich, Cesarz ma 8 ę udać do oboiu belgij
skiego, d!a oddania wizyty Królowi Leopoldowi. Jak 
widzicie, polityka wojenna i dyplomatyczna prowa
dzona jest przez Cesarza równocześnie i szczęśli
wie.

P ary ż  9 września.
Bajeczka, źe jenerał Espinasse zestrzelił się, prze

szła do dzienników angielskich. Bajeczka ta była 
można powiedzieć życzeniem Francuzów, wymaga
jących wiele od jenerałów, ale pomimo życzenia 
jenerał Espinasse żyje na wsi w okolicy Bordeaux 
okryty sromotą. Jest on w zupełuej niełasce i po
mimo próśb, nie mógł otrzymać posłuchania u Ce
sarza. Surowość cesarska jest chwaloną przez opi— 
n;ę publiczną i słusznie. Francya i Anglia nie zna
ją szlachetnego pobłażania dla jenerałów, jak się 
to działo winnych narodach ze szkodą sprawy pu
blicznej. Jenerał, który nie biorąc os roźności po
trzebnych zaszczepił w armii cholerę i który dał 
się niebacznie pob ć, nie miał nawet politowania. 
Rewolucyoniśoi rachu ą, źe flota i armii francuzka 
na morzu Czarnem i Baltyckiem straciła na cholerę 
około 13 000 ludzi. Jest to liczba zbyt przesadzo
na. Obecnie, flota i armia francuzka na morzu Bal
tyckiem ma tracić 50 ludzi dziennie. W obozie po
łudniowym jest 200 chorych. W obozie północnym 
stan zdrowia jast dobry. W Paryżu umiera jeszcze 
na cholerę około 100 osób. Onegdaj umarł na nią 
pułkownik Szczaniecki, a wczoraj były posał Aloi- 
zy Biernacki.

Po wydaleniu królowej Krystyny, rewolucya hi
szpańska w okamgnieniu ustała. Sartorius uciekł do 
Francyi jako lokaj jedaego Francuzi, a Calderon, 
niegdyś minister spraw zagranicznych, jako ojciec 
komedyantki francuzkiój. Pod wpływem obawy po
msty wzburzonego ludu, Sartorius i Calderon zatrzy
mywali się często na drodze słabi na cholerynę. E s- 
partero wyprawia także za granicę Narvaeza. Przyj
ście do dyktatorskiój władzy Espartery jest konie- 
eznem, ale czyi nie żyjemy w wieku dyktatorskich 
komedyj ?

W Paryżu zupełna cichość. Jedyna wiadomość pa
ryska dotyczy także komedyi, tj. Opery. Ministeryum 
Foulda przywołało felietonistów dzienników i oświad
czyło im, ie  p. Fould postanowił skłonić się do ich 
żądań i dać każdemu dz enn-kowi dwa bilety do loży 
i dwie stale, przy każdej pierwszej reprezentacyi 
sztuki. Felietoniści zareferowali do głównych reda
ktorów  dzienników . W tę  sprawę wmięszała się kil
ka razy  p. S tolt* i to  znajom ym  sob ie  tonem Wi
dząc się z p. Fould, miała go, jak tu mówią,' zma
sakrować, ale dowcipny i zilotny minister wcale się 
na mą me rozgniewał. Pani Stoltz mogła być śmia
łą , bo miała protekcyą Cesarza i jednego lorda an
gielskiego. Nawet lord Cowley miał ją popierać. 
Wdzięczni falietomści podniosą zapewnie do nieba 
zużyty głos i rucha we maniery swej gorliwej pro
tektorki.

Czy uważaliście w przedostatniej Illustration 
rysunkową krytykę wojny obecnej, pod formą bitwy 
dzieci, a pod tytułem: la Promenade aux Tuil- 
leries? Jest to złośliwa, ale dowcipna krytyka. 
Wyprawa na Krym do najwyższego stopnia tu zaj
muje. Rosya musiała tam zgromadzić wielkie massy 
ma także na swą obronę wialkie stepy; południowy 
tirym jest urodzajny, ale nie przedstawia żadnych 
zasobów. Trudności wyprawy będą wielkie, ale tem 
będzie większa sława aliantów jeżeli je przezwy
ciężą.— W Wołoszczyznie toczą się ważne interesa 
dla narodowości romańskiój. Wołosi zdają się być 
osirożnemi i umiarkowanemi i rozumieć swoje po-

rzego a wzniesionego w r. 1195, przy u!ioy Swi, t0. 
Jarskiej, gdzie dziś istnieje fabrvka 
jest kościół katedralny ś. Jana a l„h„ /  , 
nia jego nie może być stanowe^ i " !  ^  2ał° Źe‘ 
jednak już w roku 1339 n»i-r i kaz8|*̂ l» zawsz( 
występuje w dziejach iako ®*!ny feoścI<5ł Jao» 
sądzenie aorawT ^ Ó  J 1° mieJsce ni
lem Polskim T Sdzy P i e r z e m  Wielkim kró-

D rnl. Y . ! ak0nem Krzyżackim.
Pańfibn , L ł  U i  . iednę z daw n ie jszy ch ,  świątynii 
Piwne? w • ?cló ł  Księży A ugu s tyan ów , przy  ulicy 
7 j .  "  w zp>«s*ony pod w ezw aniem  ś. Marcina, p r iea

mowita księcia mazowieckiego i Żonę jego Eufe- 
ię roku pańskiego 1355; a po nich dopiero przy

chodzi kosoiół Panny Maryi na Nowem mieście, ja
ko wystawiony w r. 1392. Kiedy zatem kościół ka
tedralny ś. Jana, już w r. 1339, występował j»k po
wiedziałem w dziejach jako parafialny, kościół Pan
ny Maryi, w pół wieku przeszło, bo dopiero w 1411 
otrzymał parafię. Jedyny to moio kościół, który 
w sto lat po założeniu swojem nie był restaurowa
ny, bo dopiero w r. 1492, p° raz Plerwizy przystą
piono do odnowienia jego. Nigdy też w większą no
rę nie przypadła reparacya  teg°ż jak w 0beon,
gdyż jeżeli który * Pańskich w War-.
szawie, to bezwątpioma noscioł p ann M . 
townie jój po trzebow ał. Idzie tylko b *© 7bv *
pstrocizny/ *bytn.e go nieskazjł .  V W d ŁfffyŁss •rauan*
świetne odnowienie tegoż!00'10 ZabieK<Jw 0 piękne i

O
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łożenie skomplikowane wejściem wojsk austryjac 
kich.— Kozacy tureccy, chociaż są źle ubrani i źle 
Wmontowani, oddają wielkie usługi.

Mustafa pasza, nowy komendant armii azyatyckićj, 
bierze do Batum kilku oficerów europejskich. Jene 
fał Stein będzie jego szefem sztabu. Oficerowie eu 
fopejscy w Kars prosili piśmiennie Porty o odda
lenie Guyona jako niezdatnego. Guyon ze swej stro
ny przesłał do Porty swe tłumaczenie przez adju
tants Boufanti.

Mówią, że Mires zerwał zupełnie z panem de la 
Gueronniere i że nie chce mieć go na czele reda- 
kcyi swych dzienników. Mires, jako właściciel dzien- 
nków jest w swóm prawie, ale jak będzie mógł 
zagodzić ten interes z rządem?

Lloydowi donoszą ze  L w ow a 8go  co nastę
puje: Z  wiarogodnego źródła radosna mię do-
skPsj nowina, źc jest nadzieja rych łego ukoń
czenia budowy kolei żelaznej z Krakowa do 
Lwowa. J- ekscel. fzm. baron H ess ż y c z y ł so 
bie, aby ze  wzgl: dów strategicznych budowa 
tej kolei ukońesorą zosta ła  w  ciągu jednego 
roku. W  tym celu przeznaczono 5J5,000 ź o ł -  
nier. y  z 4ej armii, którzy częścią, już pracują 
m  stosownych punktach. Linia telegraficzna 
«e L w ow a do Czerniowic jest już gatow ą i nie
bawem oddana będzie na użytek publiczny. Fzm. 
baron H ess i hr. Schlick cd ośmiu dni odby- 
w rją podróż inspekcyjną w e W schodniej Gali- 
eyi ( zapewne odw iedzą i Bukareszt. Jen era ł 
Letstng spodziew any tu dzisiaj." Co do kolei 
żelaznej, nadmienić tu musimy, iż dotąd n ie ć  
nic stanow czego względem  budowy jej do L w o
w a , ale r*czej jedynie do Jartslaw da dokąd 
w tym roku ma być prowadzoną. Dalsza linia 
nie jest Dawet wytkniętą jeszcze, albowiem nie 
niasz do tej chwili je szcze  decyzy i, czy  z Ja 
rosław ia w  kierunku ku Czerniowcom pójdzie 
kolej na L w ów , czy  też na Sambor. W  tym 
ostatnim razie, Lw ów  połączonyby zosta ł z g łó 
wną koleją | alicyjską, jedynie przez kolej u- 
boczną. ____  ______

W ied eń  l i g o  września. W  chwili kiedy nad 
Dunajem w ejska austryackie i tureckie zgodnie 
8»jmują ziemie, których opieką oba te państwa  
s'ę trudnią; w  p.bliżu  W iednia obchodzono 
w dn u wczorajszym rocznicę pamiętnego dla Au- 
stryi i całej Europy zdarzenia, które rozstrzy- 
g ł > o losach środkowej E uropy. Dziś wojska 
austryackie na ziemi tureckiej jako sprzymie
rzeńcy, przed 1 7 1  laty woj»k* tureckie pod 
•nurami W iednia jako nieprzyjaciele. W d. 11 
'r zeźn ia  1 6 8 3  połączone wojska p lskie i ce 
jarskie f o l  wodzą króla Jana III Sobieskiego  
1 księcia Lotaryńskiego przybyły  na odsiecz
VViecini*, a król w  k aplicy  L eopolda s łu ż y ł  do 
M szy św ., którą o d p ra w ia ł kapucyn M arek  
Av ano. N azajutrz lSJgo w rześn ia  król od n iósł 
z w y c ię z c o  rad cztery  razy  siln iejszym  n ie-  
P * viacielem i uw olnił W iedeń. W  dn.u w c o- 
r .js iy m  na pamiątkę
w ił sie nabożeństwo w kosciołku na Kamen 
bwgu pod Wiedniem. K -ścid ł ten n.ed .w no
dź ATgn:ęto z upadku.

— Naj. Pan przyjm ował temi dnismi na pry
wat em posłuchaniu missyonarza apostolskiego 
O. Stefana (ksiądz D unkow ski), który w y 
słany zosta ł za składkami na budowę kościoła 
katolickiego św . Piotra w  Londynie. J . ekscel. 
minister spraw wewnętrznych ze znaczną kwotą 
podpisał się i przyrzekł zamiar ten poprzeć. 
X. Pan d a w ił  r ó w n i e ż  posłuchanie doktorowi 
Cohn, przełożonemu konsystorza izraelskiego
w P aryżu , który w rócił niedawno z Jerozolimy 
i zapew nił go o swojej opiere nad starozakon- 
njrni na Wschodnie.

  Z d r o w i e  JC W . Arcyks. Albrechta mało
poz* staw ia do życzenia i w ed ług  ostatnich ra
portów w Wiedniu otrzymanych, dostojny pa- 
cyent za k’lk* I10'. L iże opuści.

— P o se ł duński w  W iedniu hr. B ille-Brahe 
po powrocie swoim niedawno m iał gabinetowi 
cesarskiemu p"czynić ośw iadczenia , odnoszące 
się do z*s»d neutralności, jakich się w  Kopen
hadze trzymać postanowiona w  obec spraw y
wschodniej.

R o s ts y a.
W  tych dniach w yjech a ł j»k wiadomo 

z W ied iia sekretarz tamecznego poselstw a hr. 
Stroganow do llzvniu , a ja  gazety francuskie, 
a t°raz św ieżo C■ *j t9 • mewiadomo czy  
z nich czv z w łasnego źródła pow tarza, iż
tenże pow iózł ^  dl»
poselstwa rosyjskiego w obja
wia w  nich zamiar wejsc . ńw ietvclf ” ,Cli 
apcstolską pod względem ® J ^ 1 Ku
rażem dajem nadzieję poczyo P y  k°n- 
ceoyj dla kościoła katolickiej^ P n ;cjec m^°* 
syjskiem. W ątpimy wszelako, »by j • g ł  
zaw iązyw ać układy względem J g g
jako G łow a K ościoła; zas jako P*j J j zych lub 
tego czynić potrzeby; co zas do Wię^ /  ^
mniejszych uciążliw ości kościoła W  
W isłą  czy Dnieprem lub Jordanem, stolic e 
stoiska znosić je  m oże, ale im nigdy s i  7 
swojej nieudzieli i nieprzestanie na w ięa1sżr . 
lub mniejszych koncesyaeh., lecz domagać s ię  mu 
zupełnej wolneści.

Zaprzecza też również temu G azeta  K rzy  
io w a  czerpiąca zw ykle wiadomości sw oje o 
Hosyi z pewnego źródła, i mówi ona w  tym 
w zględzie: Rozmaite dzienniki francuskie nad

mieniają o nadzwyczajnych posłannictw ach i 
depeszach gabinetu petersburgskiego do stolicy  
apostolskiej. P o se ł hr. Buteniew od roku nie 
bawi w  R zym ie, pełniący obowiązki rezydenta 
p. Sksrjatyn w yjech a ł przed miesiącem do żo
ny sw ojej do kąpiel Akwisgrańskich, drugi tyl
ko sekretarz poselstw a p. Okuniew siedzi w R zy
mie. Co się  tyczy  księcia Jerzego W cłk oń sk ie-  
go, o którego przyjcźtlzie do Rzymu dużo mó
wiono, je st on dyrektorem artystów rosyjskich 
przebyw ających w  Rzymie na koszcie skarbo
wym i tylko w  tym charakterze przydzielony 
jest od p oselstw a , bez żadnego udziału w  dy- 
plemacyi. Od trzech 1st w yjech ał on z Rzymu 
za urlopem dla urządzenia interesów po śmierci 
ojca sw ego. Ż yje on w reszcie w yłączn ie w św ię 
cie artystycznym otoczony 3 1  uczniami, których 
prosi na obiady i zabaw y muzykalne. Nadmie
niam o tem w szystkiem  szczegó łow o, aby nie 
sądzono, że  książę ma jaki udział w dyplom acyi.

Królestwo Polskie.
Ukazem Cesarskim, mianowany Kawalerem  

Orderu św iętej Anny klassy II, za odznacza
jącą się  gorliw ość w  służb ie  i szczególne tru
dy, radca honorowy M arków, dyrektor komory 
Granica.

-  R zeczyw isty  radca tajny, bzr. v. M ayen- 
d o if, C złonek R ady państw a, W ielki M istrz 
dworu Jego  C esarsko-królew skiej M ości, przy
b y ł z W iednia do W arszaw y.

Księstwa Naddunąjskie.
Siebenb. B ote  p u ze  z Bukaresztu 2go b. m. 

P ogłoska lubo niepewna krąży, że dyw izya fran- 
cu zk o-an gie lsk a  w sile 1 5 ,0 0 0  ludzi ma tu 
przybyć. K siążę Gorczaków w yjechał z F o-  
kszan 3 1 g o  sierpnia i udał się  do Jasa. Od
wrót Rosyan za Seret rozpocznie się dnia 3
b. m. W ojska tureckie nie przebyły w cale je
szcze Jałom nicy, pojedyncze tylko forpoesty 
w ysłano ku Buzeo. . . . .

O rozbrojeniu jnilicyi multańskiej opowiadają  
dziwne rzeczy. Ż ołnierze i oficerowie oswiad  
czy li, że  nie pójdą z wojskiem rosyjskiem, przeto 
pierwszych uwięziono, a drugich rozbrojono, 
otoczyw szy wielkiemi siłam i i o mało nie przy
sz ło  do rozlewu krwi. Jenerał Osten Sacken  
tak dalece się zapom niał, że  obelżywemi w y 
razami traktow ał oficerów, z których jeden F i- 
lipesku m iał się  porwać do szpady. Kiedy z a 
grożono rozstrzelaniem nieposłusznym , artylle- 
rzysta jeden w ystąp ił przed front, odkrył piersi 
i z a w o ła ł do jenerała rosyjskiego: „to strze
laj!"' Korespondent W anderera  dziw i się , że  
żaden z konsulu# nie u ją ł się  za milicyą.

— Z  Bukaresztu donoszą 6g o , iż  z pomiędzy
jen era łó w  austryack ich  praybyli tumie: lir. Co- 
ronini, A llem ann, P o p o w icz , J e r z y  J e lla c z y c z  i 
M acchi. W ojsk a  które tam s to ją , sk ła d a ją  s ię  
z oddziałów  p u łk ów  p iechoty A rcyk s. Zygm unta  
i W . Ks. K onstantego, z G raniczan i u łan ów . 
Sprowadzono tam również telegrafy ruchome, 
ctóre tak są  urządzone, iż  z ła tw ością  rozsta
wić się dadzą w k&żdem m iejscu, dla komuni- 
kacyj z dowódzcami. P ierw sza  próba tego ro
dzaju telegrafów odbyła się w r. z. w  obozie 
pod Ołomuńcem. N iezadługo spodziew ają się  
w Bukareszcie komisarza cesarskiego bar. Ed
warda Bacha i głów nodow odzącego fzm. bar. 
H essa. Biskup grecki w Bukareszcie w y d s ł do 
sw oich parochów okólnik, zabraniający im czy 
nienia wzmianki na korzyść R osyi, ale owszem  
nakazujący objawiać naganę postępowania rzą
du i w ła d z  rosyjskich i w zyw ający  do posłu
szeństw a Porcie. W  dniu 8  b. m. odbędzie się 
w 6 0  cerkwiach bukaresztskich nabożeństwo za 
irzyw rócenie pokoju.

Co do życia samego jakkolw iek mnićj wystawne i ru 
i  chliwe aniżeli w innych miejscach, wszakże to i dla ku. 

racyi stosowniejszym i w teraźniejszych stosunkach w ła
ściwszym mi się w ydaje, o ile zaś kolega z  K arlsbadu 
na drogość i szczupłość pożywienia uskarża s ię , 0 tyle 
ja  przyznać m uszę, że czy skutkiem  lepszćj sumienności 
tutejszych mieszkańców, albo może prędzćj w iększćj kon- 
kurencyi żywność tu  bardzo dobra i stosunkowo nie 
wiele kosztu je, że naw et w Krakowie tak  porządnie 
tanio jeśćby  nie można najdroższe może ze w szystkiego 
kawa i pieczywo (praw da że ostatnie w y b o rn e), ale  i 
w tym  względzie Kraków  nie wiele pozwolił się wy
przedzić.

Do upięknienia hranzensbadu wiele przyłożyła się 
w ostatnim  roku kosztem hr. B ellinghausen wystawiona 
w spaniała statua bronzowa na granitow ćj podstawie śp. 
C esarza Franciszka przez znanego Schvanthalera w M o
nachium  wykonana, nad k tó rą  następnie m a być wznie
siona ozdobna kolumnada dla schronienia spacerujących 
w parku  na czas niepogodny. Cały praw ie Sierp ień  m ie
liśmy tu  słotny i zimny, dopiero od kilku dni sprzyja naj- 
pięknićjsza stała  pogoda.

  M agistrat m iasta Ostrowa w Poznaóskićm  wzywa
m łodzież szkolną do zapisywania się do tam ecznego gi- 
mnazyurn wyliczając jego  zalety, a  między innemi wy
k ład  wielu nauk w języku polskim  „bo znajomość języ 
ka teg o “ mówi obwieszczenie „ jest we wielu prowincyach 
kraju  niezbędną po trzeb ą11. Zdaniem  naszem potrzebuje 
je j przedewszystkiem m ag istra t O strow sk i, ja k  to się mo
żna przekonać z obwieszczenia jeg o  um ieszczonego w Ga
zecie W. K s. Pozn., k tó re  tem i kończy się słowy: „G dy 
mało uczni gimnazyum odw iedza, je s t  ich około 3 0 0 , 
siły  naukowe bardzo znaczne dość więcćj uskuteczniają, 
ja k  w innych gim nazyach, do k tórych  więcój uczni uczę
szcza i gdzie siły naukowe ledwie w ystarczają, polecamy 
uczęszczanie do tego gim nazyum ".

Krouila miejscowa i w gran iem .
K ra k ó w  13 września. P iszą  nam z Francensbadu 

4 września. P o ra  kuracyi wodnćj na schyłku. Czas umie
ścił k ilka korrespondencyj z miejsc in n y ch ; w Franzens- 
badzie ju ż  bardzo mało osób i nie ma nadziei, aby kto 
ztąd  napisał doniesienie, d la tego postanowiłem  przesłać 
te  k ilka  słów Szan. Redakcyi.

O ile tutejsze wody są zbawienne i sku teczne , nad 
tem  rozwodzić się nie mogę i n ie ma potrzeby. Tysiące 
cierpiących, k tó re  w nich od la t k ilkudziesiąt ulgę i u- 
zdrowienie znajdują najlepszą dla nich są z a le tą , a  jeżeli 
w tym  roku mniejszy tu  był zjazd niż pow szechnie, to 
wypadki polityczne, to  atm osferyczne, to inne rozliczne 
przeszkody zapewne bardzo wielu chorym niedozwoliły 
korzystać z tego błogosław ionego daru  O patrzności, *>0 
trudno przypuścić ten  pocieszający w niosek, że stosunek 
cierpiących się zmniejszył. W  ogóle najw iększa liczba 
tu tejszych gości p rzybyła z sąsiednićj Saksonii, z P r11® * 
innych krajów  niemieckich. Z m ołdawskich i wołoskich 
familij, k tó re  poprzednich la t bardzo licznie się tu  zgr°" 
m adzały, zaledwie tego roku pare osób b y ło , toż samo 
z Rosyi i K rólestw a Po lsk iego , z Galicyi k ilka  osób, 
z K rakowa 3 fam ilie , z Poznańskiego znacznie wię°4)> 
z żalem  wszakże przyznać trz e b a , że zdanie koresp011'  
denta z  Salzbrunn w zupełności do franzensbadzkich g°" 

zastósować się może.
Co do m iejscowości, w szystko : czego wygoda przyby" 

* * *  tu  na kuracyą w ym aga, z wielkićm staraniem 
wjeJ**ec in i°n8 zo sta ło , i od la t 10 Franzensbad bardzo 
kwintn Ŝ .°rz^ sta^ : pomnożone zakłady kąp ielow e, ’C ' 

r D. ne 1 obszerne galerye i kolumnady, obok rozległyob 
P zjjem nyc a  na(ie r  starannie utrzymywanych spacerów 
i znacznie pom noionńj liczby wygodnych w ostatnich la
tach mieszkań wynagradzają , ^ ząc/ m się t u , to : na
czćm z naturalnego położenia K arlsbad i M arienbad zy
skują.

Przyjechali od d. 1 2 g o  do 1 3 g o  września.
H O T E L  PO LLEK A . K onstantin id is Je rzy  kapitalista, 

D im itri Ja n  z Jass. Prześlakiew icz H onorata  kupcowa, 
Pellesch Franciszek aptekarz ze Lwowa. H ing ler Anna 
żona rad. krimin. z fam ilią z Rzeszowa. W olski K ajetan 
wł. dóbr ze Spytkowic. K ruszyński J a n  profesor z F ran - 
zensbadu. Hr. Bolesław D unin B orkow ski w ł. dobr z żoną 
z Berlina. W ilke h ry d e ry k  kupiec z Galicyi. Szeligowski 
Franciszek pełnom- z Zatora. K oehrhorn K onrad profes. 
z familią z Prus.

H O T E L  D R E Z D E Ń SK I. Lanckoroński Ignacy właśc. 
dóbr z Sanockiego. D unikowski J a n  z T ęgoborzy. Zim- 
merm ann Emanuel kupiec z W iednia. L ip iński Feliks a r 
tysta  ze Lwowa. Baron Lew artow ski W . słuchacz filozofii 
z Tarnow a. Baron Lew artow ski studen t z M ielca.

H O T E L  R O S Y JS K I. N iewęgłowski K arol wł. dóbr 
z synem, L. v. L iem iengh, W . Schanerberg ze Lwowa. 
Ja n  Jaruntow ski wł. dóbr z Przem yśla. E razm  B ojarski 
m andat., A leksander B ojarski z Rzeszowskiego. T ek la  Zie- 
lonkowna żona m andat., Józefa  S tudnicka córka dzierż., 
J u l i a n  S tu d n ic k i  te c h n ik  z  S ie d lis z o w ic . A d a m  Stoczkie- 
w icz  c. k . u r r .  z  T a rn o w a .

H O T E L  SA SK I. Jak d b  T u m au  wł. dóbr z Galicyi. 
Baronowa Lew artow ska Franciszka w ł. dóbr z córkam i 
z Mielca. W ojciech B eer słuchacz filozofii z Tarnowa.

W yjechali. Glinka M ikołaj, Kosicki Franciszek do 
W arszawy. H ra . C hristalnik Zofia, R udolphsbergow a R o
zalia do W iednia. A dler Jó ze f, Kreczm erow a Ju lia  do 
W rocław ia. Scholze Antoni do O łom uńca. M rawińczyc 
Antoni do Lwowa.

Akcye Bankowe 12 58. —  Akcye kol. żel. półn. —  F er-
dyn   —  Pożyczka z r. 1851 l i t  A .  ., B . —
Ost-D onau Dam pfsch.— .

Kurs krakowski 13 września. Bankn. austr. i. 9 3 3/ 4 
płacą 93 . — Pruski kurant żądają  H o  p łaCą 109 . —  
R uble sr. nowe iąd . 103 płacą 1 0 2 1/3. —  Cwancygiery 
nowe iąd . 111 pł. 1 1 0 . —  Cwancygiery sta re  iąd . 111 
pł. 1 1 0 .—  Im peryały ż. S5 4, pł. 3 4 4/ 5.—  D ukaty  austr. 
hol. i .  2 0*/4 pł. 1 9 3/ 4. —  2 0 -franki i .  3 i %  p f. 341^ .  

L isty  zast. poi. żąd. 98V a P*ac*  98, —  L isty  zast. gal. 
iąd . 8 8 ‘/2 pł. 8 8 .

Kurs lw ow ski d. IO w rześnia D ukat holend. 5 złr. 
kr. 2 9. —  D ukat ces. 5 złr. 35 kr. —  Półim peryał ros. 
9 złr. 35 kr. —  R ubel ros. 1 złr. 52 kr. T a lar p ru 
ski 1 złr. 4 6 kr. —  Polski kuran t i pięciozłotówka 1 złr] 
2 0 kr. —  K urs list. zast. w gal. stan. Instytucie kredy
towym : Kupiono prócz kuponów 100  po złr. —  kr. —  
w m k .—  Sprzedano 100 po z łr. —  kr. — . —  Dawano 
za 100 złr. —  kr. —  Żądano złr. —  kr. —

Kurs wiedeński z d. 12 września. M etaliki 8 5 5/16 
Nowa pożyczka 7 4 Y2. —  Akcye .Banku wied. 12 5 6 . —  
Akcye kolei ielaznój półn. 173 s/4. —  Agio od złota 2 2 
od srebra  1 8 —  Oblig. uwoln. g run t. 7 8 . — Nowa
pożyczka 1 8 5 4  r. 9 6 3/ 4.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
CENY ZBOŻA 

na T argow icy fu H icn n ij w  K lcparnu p r» y  K rokow it 
w  trmech gatunkach praktykow ane, te mon. konie.

U.QatDnek.11 HI. Qatnn. 
W  KRAKOWIE  ̂ *

dn. 13 września 1854 roku

Przegląd Polityczny.

Wiedeń 12 września, 
w Wśród dyplomatyernój ciszy i usposobień 

tchnących pokojem, opinia publiczności tutejszej 0 -  
czekuje z trwogę i natężeniem wiadomości z wy
prawy na Sebastopol. Historya nie przedstawia nic, 
coby z tą wyprawą i z walką, która się pod mu- 
rami tój twierdzy juź zapewne toczy, w porówna
nie iść mogło. Trzy tysiące dział osadzonych na 
kolosalnej flocie, drugie tyle przykutych do murów 
fortecy lub do okrętów stojących w porcie, sto kil
kadziesiąt tysięcy sztuk broni palnćj z obu slron z 
ogromnemi innych środków zniszczenia zapasami, oto 
jest obraz sił, które o losach Sebastopolu rozstrzy
gnąć mają. Ile strat, ile łez, ile cierpień I Pctrzmy 
na skutek. Co nastąpi jeśli forteca wziętą, jeśli flo
ta rosyjska spaloną, jeśli wojsko obronne przeła- 
manem zostanie? W siłach ogólnych Rosyi będzie 
to zapewne bolesny uszczerbek, lecz na szali woj
ny bez stanowczćj wagi.

Floty sprzymierzone będą zapewne musiały szu
kać na zimę innego przytułku. Sebastopol obróco
ny w gruzy pozostanie w ręku Opatrzności, tek jak 
Bomarsund. Anglia będzie musiała czekać na inne 
tryumfy, nim swe panowanie na morzu Czarnem i 
w Carogrodzie ogłosi. Przypuśćmy przeciwnie, że 
wyprawa się nie uda, a floty odpartemi zostaną ? A 
wówczas jaki dalszy obrót wojny? W co się obróci 
Turoya? Skąd nowe na jój obronę znajdą się siły? 
W jednym i drugim razie kto będzie sędzią przyszłości? 
Mnie się zdaje, że zbliża się chwila, w której Au- 
s t ry a  i N ie m c y  b ę d ą  m u s ia ły  przemówić stanowczo 
dla  w s trz y m a n ia  krwi rozlewu. Pokój od nich bedzie 
głównie zależeć. Rosya o d rz u c a ją c  ostatnie warunki 
pokazała, że od praw swych nie ustąpi. Podstawa 
słusznych układów musi wyjść od Austryi Zima 
da czas do rozpatrzenia się w tój sytuacyi, którei 
obraz za dni kilka przed oczyma mieć bedziemv 

N. Pan wyjechał do Ischl.

od || do 
kr|lsr|krtł|krj|sr

Korzec pszemoy simowi 
n colnej do siewa .
„ żyta nowego . .
„ Jędrnienia . . .
„ owsa .
„ grochu.
„ Jagieł .
„ orkiszu
„ prosa .
„ kokurudzy..............
„ rzepaku zimowego
„ „ letn iego. .

Miarka now. ziemniaków 
Para młodyoh kaozek 
Kopa ogórków
Botnar siana ........................

» słom y „
»ar. spir. z opłatą na 90"/,

■ okowity „ na 80"/,
» sznmówki „ na &3"/,

Masła ozystego garniec .
Kopa jaj kurzy o h ..............
orożdży wan. z piwa mar.

.» „ „ dubeltów. .
Miarka kaszy jpozmiennój

» g ru b d j........................
» osgstoohowskiej . •
n p szen n ćj....................
n perłow ej....................
n z kukurudzy..............

Miarka mąki kukurndzanej
» penoaku ....................
» mąki z pod krupek „  .

Z Magistratu miasta Krakowa.
D®l«gowani Obywatele: Radzoa i Referent, K o m . Targ.

Rt. Zawadzki. Danek Teofil
W. Sapeoiński.  ̂ S\9rmontow9ki -A 1111 _

Kars papierów pahliesnycb
W ied eń . K u rsa  telegraficzne z  dn. 1 3 9°”^ ^ 3 ?  _ _

Metaliki 5-proc. 857,6- -  C 1 ^ ' m
5 v “ J r  ‘ l iv  >•". »«"■-
Auglburg 117®/,.—  'bondn 11 23' — 187—

Frem den B la tt  donosi z Bukaresztu pod dniem 
6 b. m.. iż książę Gorczaków notyfikował pp. fzai. 
bar. Hessowi i fmp. hr. Coronini rychłe opuszcze
nie Multan pod warunkiem (?), najprzód, aby armia 
turecka nie zajmowała tego Księstwa; powtóre, aby 
odwrotowi Rosyan nie przeszkadzała i w ciągu czte
rech tygodni opuściła Wołoszczyznę. Fzm. hr. Co- 
ronini za przybyciem swojem do Bukaresztu udzielił 
to pismo marszałkowi tureckiemu, który po ścisłem 
zastanowieniu się , przesłał treść jego do Porty ku- 
ryerem, i tymczasowo trzymać się będzie w usta
wieniu swojej armii jedynie konieczności strategi
cznej. Toż samo donosi L loyd  z Bukaresztu.

Koresp. A ustr. mówi z tego p o w o d u : Jedno 
z pism tutejszych donosi dziś z B u k a resz tu  pod d. 
6 b. m., iż ces. ros. jen. ks. G orczakow  notyfikował
c. k. fzm. bar. Hessowi i fmp. hr. Coronini warunki 
pod jakiemi wojska rosyjskie opuściłyby Multany. 
Wiadomość ta jest zupełnie b ezzasadną  Między tu
tejszymi i ces. rosyjskimi wodzami w Księstwach nie 
masz teraz żadnycb stó su n k ó w , nawe akich które-

‘V i ’ m . X o A i  • *. w « „
Iszym września, kiedy się Y z Braiły co
fnęli, jenerał B o s q u e t  kazał to miasto zająć przez 
Francuzów i Turków, h Y ł  P * ez Dunaj pod 
Maczynem p rz e p ra w a  frncha *! °* wpadło
w ręce Franou.om ^ J j  S *  / ' 6?  rosyjskich,
któizy 8P ^ c  Vna do roh^ 0mÓW- W?s^noich z a ra z  de Maczy o robót p rz y  gz a ń c a c h .

L it°9r‘ io ‘ Braifv w  LZmaił Paszf» z 25,000
pomaszero wSDdlniZ* * ,®ukareszcie i w las
sach sta P i wojska austryackie i tu
reckie.

J*  n^mzon oroB^ jenerał angiel-
5„;.uf pasza n i e m ó K  ba8ZyHb°*uk^  ’ 1 klórymi 
n o w eg o . ® c Poradzić. O wyprawie nic

zwołanvŜ h d°resP°cdent donosi nam, że sejm pruski 
śniej! i i ^ . 10 w *Ym r°fia zapewne nieco wcze- 
wzgl H z<̂ 8je w połowie listopada, a to ze

s ędu na potrzobę otwarcia nawego kredytu na 
Percie szkód wylewami Odry i rzek pobocznych 

zrządzonych. Król pruski wrócił z Puttbus do Sans- 
aouci.



4 C Z A S  z  C zw artku 1 4  W  rześn ia  1 8 5 4 .

l i i p i W E .
Cs-1* )  L i z i t a t i o n s - A n k u n d i g u n g .  C3)

[N . 2 6 ,603 .] Vom M agistrate  der k. H ap ts tad t K ra
kau wird zur allgemeiuen Kenntniss g e b ra c b t , dass zur 
V erpachtung des in der K azim ierzer Israc-liten Gemeinde 
zu Gunsten des Gem einde-Fondes eingefflbrten Aufscblags 
von Koscherfleisch und Geflugel auf d ie Z eit vom lte n  
Novem ber 1 8 5 4  bis 3 l te n  O ktober 185  7 am 25ten 
Septem ber 18 54 im M agistratsgebaude beim  I. Departe- 
m ent um 10 U br Y orm ittags eine V ersteigerung abge- 
halten werden wird.

D er Ausrufspreis b e trag t 15 .3  0 0  fl. CMze. jahrlichen 
Pacht-Schillings.

Schriftliche Offerten w erden aueh angenommen.
Das vadium  betr&gt 1 5 3 0  C. M.
Die L izitationsbedingnisse kónnen im B ureau des I. 

M agistrats-D epartem er-t eingesehen werden.
K rakau am 5ten September 1 8 5 4 .

O głoszenie Licytacyi.
M agistrat król. głównego m iasta K rakowa podaje dó 

powszechnej wiadomości, iż celem wypuszczenia w przed
siębiorstw o poboru koszernego żydowskiego od m ięsa i 
drobiu  w gminie starczakonnych kazim ierskich na fundusz 
gm iny zaprowadzonego na czas od Ig o  listopada 185 4  
do 3 Ig o  października 185  7 odbędzie się w  dniu 2 5go 
września 185 4  w gm achu M agistratu  w biórze I. de
partam entu o godzinie lO tćj przedpołudniem  publiczna 
licytacya.

N a pierw sze wywołanie ustanaw ia się cena w kwocie 
1 5 ,3 0 0  złr. mk. rocznego czynszu.

Vadium  wynosi 153 0 złr. mk.
Deklaracye piśm ienne będą  także przyjmowane.
W arunk i licytacyi m ogą być przyjmowanemi w biórze 

I. departam entu M agistratu .
K raków  dnia 5go września 18 5 4 .

(8G9j Lizitations-Ankundigung. (;?)
[N . 2 7 ,746 .] Vom M agistrate  der k. H au p tstad t K ra 

kau wird zur allgem einen K enntniss g eb racb t, dass zur 
wcgen R epara turs-H errstellung  des sub N. 10 Gde I. 
ani R ingplatze gelegenen st&dtischen W ohngebaudes Syn- 
dykówka genannt —  am 2 l te n  Septem ber 1 8 5 4  im 
M agistratsgebaude beim I. M agistrats-D epartem ent um 
10 D hr V orm ittags eine V ersteigerung abgehalten  w er
den wird.

D er A usrufspreis b e tra g t: 5 6 8  fl. CMze.
Das Vadium  b e tra g t: 5 6 fl. CMze.
Schriftliche Offerten werden auch angenommen.
Die L izitationsbedingnisse kónnen im B ureau des I. 

Depatem ents angesehen werden.
K rakau am 5ten  Septem ber 18 5 4 .

O głoszenie Licytacyi.
M a g is t r a t  k r ó l .  g łó w n e g o  m ia s ta  K ra k o w a  p o d a je  d o  

powszechnćj w iadom ości, iż celem uskutecznienia restau- 
racyj głów nych na budynku miejskim  pod L. 10  Gm. I. 
w rynku głównym  położonym Syndyków ką zw anym , od
będzie się w dniu 21 września 1 8 5 4  w gm achu M agistratu  
w biórze I. departam entu o godzinie 10 z rana publi
czna licytacya.

N a pierw sze wywołanie ustanaw ia się cena w kwocie 
5 6 8  złr. w mon. kon.

Vadium  wynosi 5 6 złr. w m. k.
Deklaracye piśm ienne będą także przyjmowane.
W arunki licytacyi m ogą być przejrzanem i w biórze 

I. departam entu.
K raków  dnia 5 w rześnia 1 8 5 4 .

Lizitations-Ankundigung.
[N . 1 7 ,6 8 6 .]  Vom  M agistra te  der k. H au p tstad t K ra 

kau w ird zur allgem einen K enntniss g e b rac b t, dass zur 
V erm iethung de r L okalita ten  in dem stadtischen Gebaude 
N  10  Gde I. bei der T uchhalle  Syndyków ką genannt, 
bestehend in einem  Gewólbe und Z im m er zur ebenen E rde  
zwei Zim m ern im 2 ten  Stockw erke und einem K eller au f 
die Zeit vom l te n  N ovem ber 1 8 5 4  bis 31 ten  O ktober 
185 7 am 2 5 Septem ber 1 8 5 4  im M agistratsgebRude beim 
I. D epartam ent um 10 U hr V orm ittags eine V ersteige
rung  abgehalten  w erden w ird. D er A usrufspreis betrag t: 
24 5 fl. 8 kr. C. M . jkhrlichen M iethzinses, jedoch w er
den auch A nbote u n ter dem Fiskalpreise angenommen. 
Das Vadium  betr& gt: 2 5 fl. C. M. Schriftliche Offerten 
werden auch angenom m en. D ie Lizitationsbedingnisse kón
nen im B ureau des I. D epartem ents eingesehen werden.

K rakau am 5 ten  S ep tem ber 1 854 .

C ats) O głoszeni0 licytacyi. o  3 )
M a g is tra t k ró l. g łó w n e g o  m ia s ta  K rak o w a  podaje  do 

pow szechnćj w iad o m o śc i, iż celem  w ypuszczen ia  w d z ie r
żawę lokalu  w  dom u N ro  1 0 gm . I- p rz y  Sukiennicach 
Syndyków ką zw anym  z sk le p u  i s ta n cy i n a  do le  tudzież 
dw óch stancyj n a  d ru g ić m  p ię trz e  i p iw n icy  sk ład a jąceg o  
się na  czas od I g o  lis to p a d a  1 8 5 4  do  3 I g o  p aźd z ie rn ik a  
1 8 5  7 odbędzie się w dn iu  2 5 w rz e śn ia  1 8  54 w gm achu  
M a g is tra tu  w b iórze  Igo  d e p a r ta m e n tu  o g o d z in ie  1 Otćj 
p u b liczn a  licytacya N a  p ie rw sze  w yw o łan ie  u s ta n aw ia  się 
cen a  w kw ocie 2 4 5  r f r  g k r  m k  roCzn eg o  czy n szu , 
p rz y c z 'm  ta - ż e  p r jy jm ow ane b ę d ą  d e k la ra c y e  n iżój ceny 
p ow yższćj. V adium  wy0oai 2 5  j h  m  k £)ek la ra c y e  p i 
śm ien n e  ta k ż e  będą p rzy jmowane W a ru n k ; HCy tacy i m o
g ą  b y ć  p rz e jrz a n y m  w biórze Ig 0  d ep a rta m e n tu .

K raków  dnia 5 wrzcśnia ^ r

oyjnogo powyższych dóbr dotyctąocgo ma sobie przyznany 
kapitał forsznsowy złr. S0,450 m. k. s  procentem rocznym 
w kwocie złr. 1023 m. k. i któryto k a p i t a ł  indcmnizaoyjny 
rcsclucyą o. k. Trybunału z dnia 1 k w i e t n a  1 1 '4 r .  N. 
2913 w porządku § . 2 Najwyź. Patentu z dnia 0 l i s to p a d a  
1853 r. od gruntu dóbr hośoielniki z przyb'Sł°ó'iaiiii hipo
tecznie jnż oddzielonym zosta ł, — c. k.  T r y b u r a ł  ^o.tę- 
pnjąo w duchu § § . 7, 8 i 9 Najw Patentu wyżej Ki.uian- 
howanego, wzywa wszystkich prawa rzeczowe do nyui.e- 
nioiiych dóbr mająoyoh, aby w terminie dni 60 a na jcóza io j  
po dzień 10 listopada r. b. 1854 z prawami srcrai dj o. k. 
Trybunału W . Księstwa Krakowskiego pod rygorem A n t
ków prawnych §§am i 13 i 21 rzeczonego Nsjwyź. Pafsntu 
przowidzianyoh zgłosili się, i zgłoszenia swe w zastosowa
niu się do §§■ H  * 12 tegoż samego Patentu uczyni"- 

Osnowa powołanyoh wyżej § § . Jost następująca:
Jj. 11. Zgłoszenie może być uczynione ustnie lub na piśmie, 

obejmować powinno:
gaj dokładno wymienienie imienia i nazwiska, tudzies za

mieszkania (numer demu) zgłaszającego się , ®*bo też 
Jogo pełnomocnika, który w urzędową i według prze
pisów ustawy zdziałaną plenipoteuoyg zaopatrzonym bye 
powinien;

b) ilość żądtnćj wierzytelności hipotecznćj, tak co do ka
pitała jako też zaległych procentów, o ile procentom tym 
służy równe prawo bezpieczeństwa hipoteoznego, jak i 
kapitałowi;

c)  wymienienie pozyoyi hipotecznćj prodokowanćj wierzy
telności; — nareszcie

d)  jeżeli produkujący zamieszkałym Jest poza granicą Ju- 
ryzdykeyi sądu przed którym odbyta  sip postępowanie, 
wymienienie osoby w tejże Jnryzdykoyi zamieszka!’®! 1 ®o 
odbierania sądowych rozporządzeń umocowanej,— w ra
zie bowiem przeciwnym, rozporządzenia te produkującemu 
przez pocztę, z takim samym skutkiem prawnym Jak 
gdyby mu do rąk własnych wręczono były , przesłanoby 
być musiały.

produkcje czynione w imieniu bezwłasnowęlnych, 
tudzież w imieniu gmin lub innych korporaoyj, w imieniu fun
duszów zostających pod administraoyą lub kontrolą publi
czną; w imieniu wreszcie lideikonimissów itp. dopełnione 
być winny przez właściwych za.tępców i organa. Jakie w e 
dług szczególnych obowiązującyoh ustaw istnieją.

§. 13. Kto w przepisanym terminie nie zg łosi się z pro
dukcją, będzie uważany tak jak gdyby na przeniesienie 
jej wierzytelności na kapitał indemnizaoyjny w przypadają
cej na niego kolei zezwolił. N iczgłasrająey się ®*®bę
dzie więcej słuchanym i ulegnie skutkom któro w §•_ 21 na 
niestawającyeh na terminie zawczwanyoh hipoteoznyoh^ » ie -  
rzyoioli są postanowione. W razie sporu co do należności 
nieprodukowanej wierzytelności, albo też co do Jej poujcyi 
hipoteoznój, zaotósowano będą przepisy § § . 37 i 3 8 go INajw. 
Patentu. _ . .

§. 21. Jeżeli wierzyciel należycie wezwany niestawi sic , 
ani osobiśoie ani przez pełnomocnika, naówozas będzie tak 
uważanym Jak gdyby ca prroniesienio swej w i e r z y t e l n o ś c i  na 
kapitał indemnizaoyjny, w  kolei z p ie r w s z e ń s t w a  hipotecz
nego wynikającój, wyraźnie zezwolił.

§. 27. W ierzyciel laki traci prócz tego prawo wnoszenia 
obron, lub użycia Jakiego środka prawnego przeciw układom 
przez strony stawająoo w duchu §.&go Patentu z dnia 23 wrze
śnia 1850 roku zawartym, pod warunkiem, źe wierzytel
ność jego w kolei pierwszeństwa hipoteoznego na kapitał 
indemnizaeyjny przoniosioną, albo też według przepisu $. 
27go na grunoio zabozpieczoną zostanie.

W razio spora o rzeczywistość wierzytelności, albo o jej 
hipoteczny pozycyy, postypi sobie wedle przepisów 
37 ri 38.

Ś r o d k i  p ra w n o  in a jy ce  n a  celu  u s p ra w ied l iw ie n ie  n i e s t a 
w ie n n ic tw a  n a  a u d y e n c y i ,  n ie  m**J$ m ie js ca .

K r a k ó w  d n ia  2 5  s i e r p n ia  1654  r .
Sedcia prezydaj^cy A. K a r w a c k i,  

Sekretarz W .  P ło n c z y ń s k i .
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(7i7) Vinaigre Aromatique c*-s)
de Jean Vincent Bully a Paris

Ocet aromatyczny wynaleziony przez Jana Wincentego 
Uuiiy na wystawie paryzkiej 1849 r. dla swej skuteczności 
sklecony a na wielkidj wystawie w Londynie 1851 r. na
grodą odznaczony, służy Jako środek do podwyższenia i za
chowania wdzięków piękności zaprawiając kilku kroplami 
wodę do mycia, zapobiega trądom gorączkowćj ospie, li
szajom i piegom, wzmacniając bowiem skórę dodaje jćj na- 
turalnćj świeżości i połysku, niemnićj uspakaja palenie po 
goleniu, jest niezbędny damom przy toalecie, dla swyoh 
własności hygienioznych, jest wieico przydatnym do kąpiel 
wzmacniając i łagodząc ważne funkeye skóry, a ożywiając 
system muskularny, przywraca s iły  całemu organizmowi. 
Z równym skutkiem używa się także ootu tego do płukania 
ust dla zapobieżenia cuchniemu, nadania zębom białośoi i 
wzmocnienia dziąseł. Nacierania tym ootem bez wody ła 
godzą wszelkie reumatyczne boleści, balsamicznym zapachem 
oźeżwiaja mózg. uśmierzają ból g łow y, a zwilżająo powieki, 
wzmacniają oczy; nakonieo kropienie tym octem oczyszcza 
zepsnte powietrze i chroni od chorób epidemicznych n.p. cho
lery i każdej zarazy. • - . i

1  F l a l t n n i S t  w r a z  z  o p i s e m  d o  u b y w a n i a  
k o s z t u j e  Z l r .  1 k r .  4 5 .  .

Główny skład na całą  Austryacką Monarchią utrzymuje 
Karol H erm ann w  Krakowie.

J a n  W i n c e n t y  B u l l y  w Paryżu.

przykiewicr, Paweł Niedzielski w Bochni. Józef Jahn w Tar
nowie. F. Jaśkiewicz, w Rzeszowie. Biacia Jaśkiewicz w Ja
rosławiu. J. Rfisterkiewicz w Nowym-Sączn. Bracia Podgór
scy w Jaśle. F. Karol Gdatoweki w Samborze. Ed. Macha'- 
ski w Przemyślu. Jan Klein, C. p . Wild0t j  p Rie(,0j, 
A. Mańkowski, Anton Schick s seel W we we Lwowie. 
Bracia Czuszawa w Stan tławowie. A. Morawetz w Tarno
polu. Braoia Czuezawa w Czerniowcach.

I V  A u s t r y i :  W. A. E iselt. Grunanger Gassc N. 836. 
Dinstl et Meinl Strauohgasse N. 238 w Wiedniu. J B Chin- 
metzki w Pradze. J. P. Hackensóllner w Ołomuńcu. Fran» 
Willmann w Bernie. Braoia Halbauer w Peszcie. J. Ć. Riiss- 
ler w G ross-W ardein. C. J. Breitkopf w Cieszynie. Joh. 
Jankovits w Temeswarze.
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I n s e r a t y .

( 8 5 6 )  Za pozwoleniem V ładz założony

I N S T Y T U T
wychowawczo - naukowy

we wsi Ostrowie
pod W ieleniem  (F ilehne) w W ielkićin K sięstw ie Poznań- 
skićm , dokąd w dwóch godzinach z Poznania koleją że
lazną dojechać m ożna, przyjm uje szczególnićj uczniów 
Polaków. Z akład  ten  je s t  gimnazyum i szkołą realną, 
obejm uje w 1 3t.u k lassach , od septymy aż do prymy, 
180 uczniów z których 140  alumnów pod najściślejszym 
dozorem 24ch doskonałych nauczycieli w zakładzie mieszka, 
p racu je , uczy się i tak  ży je , że wszelka niem oralność 
i wszelkie zaniedbanie nauk im je s t  nieprzystępnćm . Po
nieważ wielka część uczniów składa się z Polaków , i 
wielu pracuje w zakładzie nauczycieli Polaków, naw et sam 
d y ry g en t, w Płocku  urodzony, tak  dobrze po polsku jak  
po niem iecku m ów i; przeto wiele łoży się starania na 
nauczanie polskiego języ k a , literatu ry  i historyi polskićj. 
Również żyją uczniowie katolicy podług zasad kościoła 
katolickiego. Ze swój pedagogiki daleko znany pan E st- 
kowski ma szczególniejszy dozór nad moralnością i czyn
nościami uczniów Polaków. Z najw iększą spokojnością po
w ierzają rodzice stanów wyższych, nad 100 mil odlegli, 
tem u zakładow i swoich młodych, często ośm ioletnich chłop 
czyków , oraz że raz w ro k , a  to je s t  na wielkie ferye 
nauczyciele zakładu odwożą ich do domów i znowu ich 
przywożą. Szczegółowe wiadomości i prospekta w fran
cuskim języku  o zakładzie a naw et litografowany widok 
tegoż udziela bezpłatn ie w Krakowie księgarnia p. W il- 
d ta , we Lwowie księgarnia pana K allenbacha, w Tar. 
nowie księgarnia pana M ilikow skicgo, w Rzeszowie księ
garnia pana Pellara. B .  S c h i o a r z b a c h ,  dyrektor.

E ss Bouquet. Mydło Windsor praw
dziwy wyrób pp. Bayley et Comp. 
w Londynie, jakoteż i inne paohni- 
dla pp. Demarson, Cbetelat et Cemp. 
w Paryżu; Extraits ó’ 0deurs Dou
bles; Ambrę, Cedrat, Fleurs d’oran- 

_ ges Jasmin d’Espegne, Miel d’an-
' gleterre, Mille fleurs, Moosseline,

-— Muse,  Patchouly Pois de Senteur, 
E S S  BO UJH IET Portug»l> Resedot, Rose, Vanillc,

S i t e  t n r n  j Violelt, Chevrefeuille, Gartfolia,
e»ri-EYX.r.OMp : |i Heliotrope, Marechnle, Vcrvoine. Vi-

-----------  11 tiver, Spring flowers, Voleani-ria, o
r . c i o o i r n . i i M  j : ]a f t0jne. E ssenoe 0:,ncen(r(ic Vir.lettO

t; żny°l* g a t u n k a c h ,  Olejków do w ło-
*ów, E a u  deLavande, Lavande dou

ble Ambreo, wszystkie wyrobu Paryskiego. przewyższające 
w doskonałości gatunku wszelkie fabrykata tutejsio krajo- 
wo, podobnież wodę Rolonską prawdziwą Jana Maria Fa-

" "abyć ID0Żna Hamllo KARO
LA HERMANN w Krakowie.— Kupujący tuzinami otrzyma- 
Ja znaczny rabat.

§ K M D  H E R B A T Y
praw dziw ej R o sy jsk o  -  C hińskiej

karawanami sprowadzonej w  p n r z -  
k a c ł i  l u n t o w y  c l i  o i i l o m b o -
w a n j o l i ,  t font Herbaty c z a r n ó j  
z kwiatem: złr. 3, 3 5/4 4 ‘/,, 5'/a. 7, 12. 
tu m. k. — 1 font herbaty żółtej: złr. 
12 m. k., znajduje się u Karola Hermann
w Krakowie, i zostaje za nadesłaniem 
naleźytośei na prowineye własnym kosz
tem odstawiana. Podaję tu zarazem do 
wiadomości Szanownej Publiczności, źe 
w całćj Rossyi tnńazćj Herbaty niema jak 
1 fant wagi polskićj po rnbli sr. 1 kop. 
50; na tańszą cenę Rossya nieposiada 
Herbaty.

Zwyź wspomnionych artykułów Herbaty, Vinaigre 
aromatique, Pate peotorale, Szwarcu z Gnttaper- 

oby, nabyć można w handlach pod firmtmi:
W  G a l l e y l : Karol Haempel, Thom Jasiński w Białej. 

Ing. Brosig, St. W arzeszk;ewioz w Wadowicach. Ant. Kas-

W  każdóm 

P U D E Ł K U  j.3

PRÓSZ iU  SE1DLITZA
znajduje się

dokładny opi«i
używania tego i.

p r z e s y ł k i  

CENTRALNY SKŁAD
je s t w Aptece

pod
Ił o  c l  it i i  e n i

v  Wiedniu

n a p r z e c i w  H o t e l u
D a i i i i i a .

(8>#) VVcetóVłKR0L. S yeU te- ™
s . i K I - S f r S s 1-

kiego P8*60® 0.0/ 1 Kośoiclniki z p r z y l e g ł o ś c i a * ł »śoioiela
h i p o t e c z n e g o  dóbr ^  W olice, L is ,  Rogów .V * ® * 1-
oe, Górka, ^ innvch który stósownie do reskrypt- 
Krakowakióm połoź'®ny ’ .aUtiJ i 0demnizacyjnej z doi^ y; -

A n to n i KiobukoWtkiRedaktor edpowiedżUiny

( 8 4 5 ) ,  Poszukuje się  (3 )

d z i e r ż a w a  a p t e k i
albo w cyrkularnćm  mieście lub  w większóm miasteczku 
Galicyi. P P . aptekarze chcący wypuścić, zgłoszą się lista
mi franco  pod adresem : Z .  P. w aptece w Jaśle do
W . M asłow skiego .

©• 1*. T e a t r  w Krakowie.
W  Środę dnia 14stego w rześnia będzie miało miejsce 
trzecie gościnne przedstawienie zn akom itego  T ow arzystw a

n a s t y c z n o - J Y B I i n i c * n e g ,o  B a l e t u
pod dyrekcyą ^ . i O V R I l t  % t t !  f  R^ymu z odmiennym
programem. P oczątek o godzinie «■

W yborne te  proszki f e C ź d l i t z a  d a swych dzielnych skutków, tysiącem przykładów  sprawdzone od nierw - 
szych znakomitych lekarzy we wskazanych wypadkach przepisane i przez CHją publiczność tu  i na prowincvi od 
dnia do dnia wzrastającem  zaufaniem zaszczycone, mimo uporczywych prześladow ań, Z n a la z ło  rów n ie  iednak  
SWÓJ w stęp  ta k  do p a ła c ó w  ja k o  te i  i  chat w iejsk ich . Daleko rozszerzona ich sława z w /zelkiem i 
naukowemi środkam i pomocy, tego w znaoznćj ilości wyrabianego aptekarskiego produk tu , sta ła  się’ teraz czynem 
stwierdzonym. ^

Niezawodna moc leczenia w y b O f U y C l l  I H 'A § 7 l i Ó W  S e i d l l t z t t  przeciw słabościom  żołądkowym  
, brzusznym  cierpieniom w ątroby zatkaniu ,ć j, hemoroidom , zawrotowi głowy, 7biciu se rca , U(ierzeniu k rw i, k u r. 
czowi żo łąd k a, zaflegm iem u, zg ad ze, i rożnym  słabościom kobiecym , je s t  im ju z  powszechnie p rzyznana, nawet 
rozliczne osoby chorobą n ękane , k tórych zatrudnienie przy c iąg łćm siedzeniu siły  życia w ym aga, przez używanie 
tego proszku , o d z y s k a ł y  widocznie «lgę i świeżość sił. Szczególnie zaś posilny i kwaskowy sm ak , « , ! » ( „ . -rrjsr̂ sL w napoju’raoie M siusznym d°w°dem’ pierwszeóst-

^ 9 A0/ Jednf ^ °  Y f e ł \?nv bedzie nat  ̂ ^ wa PU(̂ e^ a  nieposyła się P rzy  przesyłce jednego tu-
A a  i -  «” * •  j i

,n  S v i i n  'j<w skład  mo‘ch Prawdziwyck Seidlitzow skich proszków jedynie tylko u pp.
K l r c h m H j e r a  i w Bochni u N iedzielskiego i K asprzykiewicza W C zern iow cach  u R a ż a ó s k iL  «
hlC0icie U M dde . ., W Rzeszowie u J .  Scheittera, w Tarnopolu u ’ M oraweta, w Tarnowie u j oz ja h n .

C672~7' 12 _̂_________  A .  A l o U ,  aptekarz w Wićdniu.

SP O ST R Z E Ż E N IA  M ETEOROLO G iCZNB- ~

12

13

w lin. par.
przy

0 °Reaum.

Stan ciep.
podług

Rcauinura

^Vilgotn.
Powietrza
Względna

3 3 2 ”’6 6 
3 3 1  99  
3 3 1  7 8 ,

4 -1 2 "  7
4 -  7 8
4 -  5 4

5 4  o 
86 9 
90  7

w Drukartii Czasu.

Kierunek
i natężenie w iatru

zpł. zachodni słaby 
zachodni „

Stan
e b

“  pochmuno
Y>

pogoda z chmurami

Zjawiska
napowietrzne

Zmiana ciepła 
w ciągu dnia

od do

n>gła m ała

C za p liń sk i A n to n i ,  ra^dzca drakami


